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llJEZALEŻN Y OROA'll T YCODNIDW Y 

Sprawy tygodnia 
SEJM. 

We wtorek 22 Cz.e11"Wica zbiera się sejm, . 
aby zająć stamowis'ko wobec poliityki rządu 
~of: Bartla i zamierzeń polHyomych tego 
t'U\id'U. 

Od tego ja:k potoczą się wypadki od chwi
li o.tiwaroia 'posiie·dtze!Illia sejmu, zależy do
słowme wszysitlkio, U!!leiży p.rzedewsz.yisilkiem 
to, taki będizie dialis:zy cią.g krwawych wypad
ków majow)'ICh, zależy odpowiedź 'Ilia to py
tanie dręczące lllJa:S wsz.ystkich ja:k llIIl«a -
da:Jszy ciąg ~ Sikubki w ipr.zyszfośd. 

To, ęo OOtychozas się stało, było przy
g.ry:wką tylko. Wydtonałia ją a:rm.ja, j·a;ko in-

, strumen;t na?1pewni-eljszy, najłatwrejrszy do o
panowania i najskuteclliliiej-&zy na króciutką 
meię, gd'Y ohodz.ń. o usunięcie pierwszych 
przeszikód w kwesbjiacli polit"}'lki wewnętn.-
naj. , 

W momencie g.e,njailnie uohwyconym, gdy 
n awet najh,,,W-7.iejszy polityk - a cót d:opie
ro żołnierz - nie przecruiwał jesa.cz.e, jak 

wyic:z:ekująice - po:rostia~by hiem)1lill dopóki 
nie stworzylibyśmy nsowyoh f onn i nie zło
żyli dorwodtu, że będą łll"wałe - triwa:l.sze od 
d:ciisiejszych. Potrwałoby to długo - dlłu:ż.ej 
niż możemy czekać. 

Broni tej me wollOIO sejmowi uci;yć dla o
brony swych oot:yd1-c.zasawych praw, ho za.. 
di!li~by nią śmiertelny cios powai10nej ;iurż 
przez si~bie RzieoZ)'lpoopolitej. . 

Seijim powi:nien ł ' iniusi cofuąć się na stano
w.Fs.ko jaikie powi1ruien. by~ .zająć w 1919 roku 
i d~iejszą swoją !POW.agą 'P?luywać d:atże„ 
nia władzy wyk-0nawcziej 1 kt&a WĆYW'<:)'ZJ&S 
miała prawo być niieog.raaiiiczoną lecz odidiała 
je seijmo4ri. Dziś sejm musi to prarwn, z któ
rego z.robił zły UJŻ)"t'elk, 7JW'rócić dob:rowohri1e. 

Jeśli stanie do wallki o .to prawo - p:t:z..e
gll"'a ją, a w dlodaitlku w · h~stioxj P1obici. 7Jalllllisze 
się omrnymi z.gł·ookami. 

• „ ... 
PROJEKT Z.MIANY KONSTYTUCJI, 

~użytkowany Qędzi.:: u~~yniOiliy wyłom. _i .dl~ • Wniesiony przez !1:\7.iąd ·do sejm.u projekt 
1c;k1e~ plalliU ~tanie su~ punk~m WYJSC!a .~ zmiany kOO'stytuoji i.dlzie przeQe'MłZ ;;t~m 
„oazą operacy~. W9J.$k<t ~<1 t akop ·w lrieninku W7.m0i~a ·1 rouz.e rema zakre
wyoof~e, i. ~e steryliz.atji. Z całą. bez- l su władzy Pre1;ydenrt.a R"LOOll}'lpospolit-ej, ko-
w z.glęctnl00<:1ą Ul»ttlllęto wszystko z odd'Zlałów si2ltem dot.ycbcmsowych r.orległyoh U!prasw-
zaangaŻ-O'Wiainych w wwadkaich. oo mogfooy niiień sejmu. 
wywoływać refildcs'~ i -rozwarżiacia, od'Se!p'a.To , . · 
wa11r0 ż-ołilliexzy od wszelkkh wpływów z ze- W .~~sl .tego !Pftdidctu Prezyde~ !ł~.cz;y-
wnątrz, nawet u:trodiniil()(llO dostęp odgłosom posipol:łtei. ma prawo • sam z własnei. ~~y-
z teirerm niiedaWlllej ich a:kcji, wy. kwest'J'OOIO'W'a~ ~ uchiw~ę sermu 1 ~-

. . ,. , . dac ponmvnego .IJle'l rozpaltrzerua pr:ze2l se1m. 
. Od te.1 chWID11. mczyiniaJą :'1-ę prz~~: ż~ l)lll"z.ez Pr~l:1denita zmiany i popra:wiki 
mą ~? ~tu drug11~go. w aikci.e tym ~ąpic w u-sitawie mogą być oorzillJCOllle tylko beiz
~S!l JUZ; społ.eczeńlst'W'O. Organem! za. kitóre·~o względną więiks:wścią pełoej HICZ'by posłów, 
posr~1ctwem społeazeń~two .ohJaWia SIWO)ą t. j. 223 glosami OOI11ajmnii:ej. Projeikt ten 
wo~ę 1e~t w naszym ust:'O!JIU se1m. Tumego n~- wprowadza ZJaltem drugą i decydująieą niemal 
:a:Z.1e ~·ema! .a tworze.me go ~ ~kan:iiu insbamicję komrolującą prawidłowość ii ceJio„ 
Jiest ~-efu,ozlmwe -;- a przyinia~e-J )>a~ wość dla imereisu pańistwa uchwał sejmo-
kłoi>o:łll'l'W'e. ~e se1m .ten fllllll~OJll ,. sw~h me wych. Dotychczas prawo talkie, bardlw ograi-
spe.łnńia praw.id!owo•. ~ odda re. r~J szme.- niczo.ne, miał senat. Decyduiąicą dlate.g.o, że 
ry ~ hał~sy skłooonie1 1 Z?1ą~on:e1 ~erzchm, odnucepie pqpraweik Prezy;d:en:ta równałoby 
a ~e da'e. W1'.'1'~u pragruelDOOm 1 woh wars~, &ię aJibo kry.zy&owi oo · tl!l1zęd!zie Pirezydenrta, 
More kcyją. mę 1 ~ ipod tą powł10iką mętów alibo ·pociągałoby za sOlhą roi;wiąz.amife &ej
f~~ch,, wi~r wsz:yscy. Afe usu- mu. Jest to wi~ upr~ettlli'e d:aJ.eiko idą.ce, 
n1~e se1~u rpoci~ęłoby m 'SOlbą albo ~- niemnii:ej 1iedna!k koa:ńecZltle w pańsbwie mło-
C·eme całe<,1 ~adrz.i w wia:l1~ pirzedwyt~·orczei., dem, posiiadajilJCem sełjm, skłonny do pr~ 
ailbo ~dy, s~epe. ~e ~.ńslw~ swniia mteiresu pa:r.ty;nego ponad mt~es 
?ez moznosa sprawdzenń:a w . kia0de!j chwdi pańistwia i do wzajemn:yd1 m:iędzy pairibjami'• 
IJ0go srosuniku do rządiących, 1arr.d~ i>a;i-ow~- kompromiisów w , fym ce·lu1 pr1Zyin:aj1mci:ej na 

_ ~~ '?ez manometru, ws1kazu1ącegG stłę 01- kilika liat aa; do skrystalfaowama się cało-
S1ll100llla w 'kohle. kismiałitu polifyki gospodaroz.ej i społec:miej 

Jedynem wyjściem, zapewniającem oaij- ' państwa. 
mniej w.s'brząŚIIlień i meśipodz:ia.n.e<k, jest na- Wykonywanie innych, pvzewiidiziianych w 
prawa sejmu. tym 1pro;edccie uprawcień Prezydenita wyma-

Próba tej n:aiprawy :- jtaiko dJaJ.szy ciąg ga uchwały .Rady Mwsbrów. " 
'W)'lpadków maijowyoh - ro2lpOIC7Jtltie się dnlia Do ta.Jkroh U!pll'awnreń należy prawo roz-
22 czerwca. wią?JyWacia se.jmu. P:rezydenrt: możie rozłią-

Pr:xe:z siiedem Iait: mądziił se!jm. Ka:ixiy rząd . zać seijim na wniQseik Rady Mttrist:rów. ,Akt 
był tylko manclci:nem w rę;k.aich sejmu. Bilans odnośny musi być podpiisany przez wS:zyst-
tych r7.ll\dów jest sbraiszny. Krai spustoszony, kich miiniist.rów. NO!We W)llDOIJ."Y llliaJją się od
społeczeńSltwo W}'1llędmiiał·e, życie g.ospodar- być w ciągu 120 dini od daity t101Zwiąumila 
cze w agoo:jli., b-Ogacllwa ni.ewykmzystane1 sel}mu. 
autorytet wł-adzy pa.ń-stwowej w upadku, po- Ponie1wa.i pr.ojdct llliie prizewiduie :tadn:roh 
waga wobec zaigracicy mchwia.na, zaufan1i4{ im:nyoh zasbraeiżeń, jak .tylko zgiocl;ę wszyst.-
do na.s z.d'U1szone w :z:a:r.od.'ku. k'·-'- · '.-J-' • • • . .J~- - , • • 1u1 num~ .... '<YW, a ipoio1'e'Wa.z Je"Ulll!U'CZei&111e 

Wobe:c takiego MlaallS!u. sejm . JM..ema pra- l Pre~ydenit ~a praw.o ~ywam'": ~ m~ano-
w a bron1ć swych . up!l"alW11lreń, nniema. lllawet w~ rządu liub poszicregollnyich 1lllll1l!1sbraw-
prawa dJo opozytji ·pr;Zlecirw tym, ktÓllzy odpo- ta:kże i to UlpllMWWe:nie ~·est baxxloo ohsz.erne, 
wicdrz.falniość za rządy chcą wziąć na siebie. ale nie łmd:ci żadnycli wą<bplilwo:ścl., gd:yiż ka-

. . . , żdy Prezydenit musi lti.oz;yć się z tern, że po 
SeJlll obeony pOSliada. s~liną br?n w ręku; czite:rech miesiącach re.1JU!lita.t wyborów może 

.Jest, :DWł.ruszcza dla zagramcy, wk1ioomym 1 ni~erdaić jego dlecyziji i iimusić go do 
prz.e:kau)"Wll~ącym dowodem, że w Pol:sce pa- ustaJpiooiia. · 
nu~e n-iezalkłócoiny lega1ny porz,ądletk. Taki · 
dowód posiada olbrzymią wartość teraz, g·Ci W o:z:a•sie; gdy se-jm iiest rozwiązany, Pre-
sfosooek vagra:nicy wo:bec nas może mdeq- zydent ma P1"'1!WO wy:ctawamia rozporzą~eń, 
dawać o powodzeniu dzieła naiprawy gospo- mająicyuh moc ustawy. RoZJporiządiz.ema te 
darki. T.airgnięcie się n,a sejm oonaczałoiby muszą być rówlllliie:ż ~~ane iprooz ws·zyst
zbu:rzen:~e ws.z,ystkiego, oo dotychozas zirohi- kich minWrów. Po zebll"'aniiu się seijmu roz
Hśmy. świat zająłby wobec nas st.Mrowislro porządlz.enia taikiie tra<:ą moc, feś.Ii nie 7l~ · , 

OOnlO ich do apr.obaty se9mu w ciągu 15 dni 
od pierwszego posiedzeoiia. 

Pirzywiilej ten jest lroni.ecmem uirupclme
nii~ kOillSŁybutjd. 

Be7JPOŚl"edniio rolę sejmu ii ieigto pra!W'a o
g,ra.niicza projclct many a.rl. 25 konstytucjt 
W myś1 tego projteikiiu sejm zibi~ się ra.'Z w 

**rl 1' I 

Treśt numeru 
SEJM. 
ZMIANA KONSTYTUCJI. 
ORDYNACJA WYBORCZA. 
SAMORZĄDY. 

roku na sesję . OZ1teromiiesięcmą. Sesi1a roz- DOBROBYT. 
1pocz)'1Ila się we wrizeŚillli'u i · sejm pirzystępU!je 

Inż. Knaufi. ni~łioczime do obrad ooid budżetem. Obra-
dy rte muszą być ukończone w ciąigu c~teredi 
miesięcy. Sesja mlQŻe potr!Wać dłurbe~, jeśłi 
pro}eik.t budżetu z.ostał ziłqj,ooy z opómi:e
lllliem. T.ernidn 07Jlie1-omies:ięc.z.ny liczy się od 
daiiia. złiorietlllia w sejmie pirojieilcl.u budżertu. 
JeśLi w tym oza1S1i-e budlżet me ?'JOSbał z.ałiaib-

PIERWIASTKI NARODOWE W SOC.14-
LIZMIE. 

Z. Straszewicz, 

JAKIM POWINIEN BYć SENAT? 
Wł. Studnicki. 

wiilony - sejm r01ZChod:zii się, , a budrret w ROLA INTELIGENCJI. 
h-ramti:emu ua-zędorwiem ogłaszany jest pirzez Dr ~ Wieniewski. 
Prezydenta ~o ustawa obow'iC\!zu;ąoa. • ' 

W cia5ie · :iniędz.y jedną setSlją a drugą I DWI_E ~RA WY ŁóDZK!E (I. Wojewoda 
PrezY'dent ma prawo wydawania rorziporzią- łódzki, II. Samorząd łódrz.ki). 
dz~ń. z mocą .. ·~wy tylko . wówczas, gdy CZERWONE POCZWARKI I BIAŁE MO· 
se1m u1powaiżlrii go do tego. · TYLE. 

Jeśli ·st:allliiemy na staniowtiisku, że dopie- · L. Brun. ro od uchwaletnia tej zmliany zaczyna się ży- LITERA PRAW A. 
cie p~lamenitame w P-0lsce, . to ogranicze.. K. Zienkiewia&. n:łe sesji sejmowej do C!Zlterech ull!esięcy w 
roku je~~ słiusme. Zmusi bowiem posłów do śRóD KSIĄtEK · (ieljetoo literacki). 
wy.tę.ton.ej pracy, ieślii me będą chcieli, &by l . Jan Lo.rentowicz 
usfaiw ogłasr.cme b~y w cl..ród.ze .1 <>z.porz.ą- ! KR1'. ZYS TEA rRU. 
d7Jetl:ia PrezydP.iri.ta w czasie mrodm1ę<::ia sej
mu. A tak wła.śclwie jest, gdyż sejm dorycli
<:utsvwy - parlam.:mJt,em Włiaścliwie llliiie był, 
;lecz 'W')'llroruywał wtadzę i sprawował rządy 
w państwie bez żadnych ogil"ani'C'Zleń. Obec-
111e <>grani!czenńa wpoljią !w sejm świadomość., 
że me pańisitwo jie:st dllia sejmu ałe sejm dlla 
pa.ńJSbwa i że sesja sejmowa je.rl ~ 
na dla pracy ipaństwiowej. 'Kłóibnń:e i wiece 
pa:rtyjine wmn:y odbywać się pb?a sejmem. 

Nadzwyiczajin.e se·sje sejmu ·~ołlll!je Pre
.zydlem oo. ,żądanie wi~'SZOŚci p..."'1!Dej :liczby 
posibów w ciągu 30 dni 

Wsl:1stlcie te zm~any ogranio:z0,ją bardw 
wydaitm:i.e rolę !IIiiainszałika sejmu, obeQDJie nóie
mal WSZlechwłladiną, do roli prZJelWIOdtniczące
~o w oz:asie se;sji, talk jaik jeist w :iinin.yoh par
lamentach. 

* * 
ORDYNACJA WYBORCZA. 

SHne wraże~ wywoł'.ad:a odrolicz.ność, 
że :rząd, · Wltl()ISzątC do sejmu pro+jekit zmiany 1 
konstytucji nie wspomlina me o Z1IDi:an<i!e oc
dynacJjii wybor.czej. Powszechin:ie :riomim.Uljie 

· się w ten spt<>sób, że sama~ k~
cji me prowadzi dJo mczego, jeśli me j;est po
łąc:oona ze 7J!Diiiamą -0rdiym:aąi wyborozej, ta
ką, kttóra umoiżli'W'i~aiby podlniesie<nli!e poziomu 
intelektualnego i mo1"ail1n:ego s•ejmu. 

SłiusZiruie, gdy,ż następny sejm. wybrany 
na zasadzie tej samej ~ mo:iJe ~
lcreśliił . dhecnie zmiany, a za'W'iesiz.en:ile ta!klileij 
uchwały pm.ez Prezydema i rozipiisa.nliie no
wyich wyborów · mogłoby prędzej cb.Pr'owa
dz:ić do u~eoiia Preiiydłeinta niiż do cdmdJeri.. 
negio składu seijmu. 

Obawy te w gruncie :rzeczy są · płonine. 
Większiość sejmu m'W'Slz.e ~ · będizJie 
;z; Prezydenlbem jiaiko swoim bndyda!lem i .za
mtereoorwa!llJa. będiz.iiie w utirzymanirtJ. te~ kom-
petenoj1i. · · 

Niemniej jecl!niak reforma ~ wy
borozej gest 1.cicmiiec.ma ze wz.glę+t na skłia.d 
sejmu. 

I s1»odlzliiewać się WOimo, że refonna ita bę
dzie dokonana we wlalŚiciwym oząisie. Na:ra
me o wyiboraich nikt nie mówi. Sejm oib.ecny 
po krót'kiielj sesji oibeionej, ZJbierze si.ę dlotpiero 
we wrz.eśnlu, aiby uch:wailić hudżct n:a r-0k 
1927. W ówom-s pra wdiopodotbn:ie pirizeidtłioiXo
ny ros:tanie prioiekt zmiany ordynacji wybor
czej, gdyż obecna ordynacja jest częśdą 1 
składową konstytu<:ji i ;ia!ko taka nie może 

• 

ROZDżWJĘKI NA WSI POLSKIEJ. · 
J. Bielicki. 

RYNEK PIENIĘ~NY I QEŁDA. 

• • • 
SAMORZĄDY. 

Jeszcze w omsie n:aidiohod:zące!j k.irótkre1 
sesiii ~jmowei powiiinny być ochrwa:lcme ttisba
wy samorz·ądoiwe i: ocdyinia.cja wyboro2'a dla 
gmilll m:i1ejs1kioh i wi·ej1sikich orruz poiwjia.towyd:i 
i wiojiewód:z!k;i.oh ZJwią-zków sam101f17.ą<lowych, 
alhmriem be1z n:aipral\vy ~osipodJa:rki 930JJ(Yr.Dą-

/ 
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dowej niemuUiiiwą będdli ~ ~ 
wa g;oopodarld ~ . • 

Po:nadto przęd ~ do DOfW!fF se!J· 
mu, kitóre w ~ rdmi odb}'i: dę ma.
·szą, powmny ~ć się 1vryłiiolrry, do ~ 
dów :oo msadzie ooWl0J ordyoaqi. ~
WJ111~i tych ~ pomwdą .-awdlziit i 
u<.fo1s<konaH:ć ll1liejedinJo 0 

IW' ar~'Cji iwyibor~ 
do sejmu a pier.W197A ~ prac 'IJ\OW"Ych 
.samOr'ząidiów będą cei:rmym wskatnmlciem dJa 
społeczeń:Slbwa wobe.c; wylbttów ~~h. 

J-eśli sejm ni.ie majdzń.e czasu na młiait
wienie tej sprawy, ustawy samoriządowe :i: or
dynaicja wyboreza powiinny s;lan!owi'Ć treść 
j·e<linc•go z pi'ell."Wszycli rozipooządizeń Preiz,y-
den:ta Rzeioz)'lp1ospolitej. . 

Stan dz,iisó.e~'SZY nic powinien nać dł11ż1ej 
fitl' do jes:iem:i. Budrety .samOl"ziądóiw nia rok 
1927 porwfamy być już dzli.ełem nowyich re-
prezeinfacji samor~"YlC!h. I 

Reorg1an:i:z:ac~a samoriz.ądów p~oli na 
oadam:i.e &zybszegio tet1I11pa reoirgamzacji admi.
niistracji pia.:ń:stwidweij. Doty.chcms, zwłiasl!C7.a. 
na te:ren±e ~i, szereg czyin:n>eś<CL 
leżącyich w kompetencji władcy .samocządio. 
wej, za.la.~ urzędy pamtwowe. PTzeka
zarui:e tyich czy.noości samor:ządom :nie mec 
był uisdmbeCIZll:J.aicme z powodu wadliwej ich 
or.gani2.aojli i :tiie wizJb:udzającej za.uf1a.niia. fło.-

diadci 
SJ?'O • ,.,.~......,.,,.:i,~_.L! .l • • ---'-Kontrola ~~ :iu samoriZąluO<WeiJ i lrulD· 

~jmvaniiie kias samorzą<liowy:ch pochłaniają 
'tak powaiżne swmy z funduszów hudżeito
wych ~trwa, .te jut same w.z.ględy osz.czę
cLnościowie powiinny decydująco wpłynąć na 
szy:bilcie załatwienie tej bolączki. 

W posii1a.daa:tlu miiast majduj~ sią cenne 
objddy majątkowe. Gospodiaxika jest bam 
prz:eważn.i.e wad!Hwa, tak re ohjeikty te .za. l 
.miMt pokM.nych dochodów priz.)'niOS!Zą prz.e
wa.żini·e d1efary1ty otwarte lub ukryte 'W posta- ,. 
ci imi11fUlZ.eni:a SU1b sitainoji maijąrtikowe~. 

Przy oibeonym stanie rzeczy ~·01StpodM1ka 
samiorz.ą;diowa w Polsce pochłania olbrzymie ' 
sumy, których część mogłaby być zao.sZ1Czę- I 
dz'O!Illa. Z jedin~ .sitricmy zmni*zyłoby fo cię- 1 

żary poda.tk·oiwe, ż claiu.gie1 w:z.m1ocniło siłę 
płiatbnfo:z.ą obywateli wiohec skaa:ibu państwa. 

Pojedynek z polityką 

..P R f\ W D f\" z dnia 20 czerwca 1926 t. Nr. 25 

Czerwone poczwarki 
· i białe ·motyle 

,Całą, p:M6ę ~jską obiegła niedawno 
dowoi?na notatka tyg<idnika „Cri de Paris", 
osnuta na wspomnieniach ip. Brianda z okresu 
'W'izyty mait'$Załka Piłsudskiego w Paryżu. 
D%ialo .się to w roku 1921 • 

.,Kiedy Millerand był prezydentem - o· 
powiada P•. Bria.od - podejmowałem w Pa
ryżu. jako p.reze.s rady ministrów, marszałka 
Pił11udskiego, naczelnika Rzeczypospolitej 
Polskiej. Powitałem go ceremonjalnie na 
dworcu, a gdyśmy jechali a1J1tem, marszałek, 
który cały cizas :milczał, odezwał .si~ n;a.gle 
szeptem: 

- Czy to ty7, 
-. Tak, to ja - odpowiedziałem, również , 

.szeptem. Wieczorem, na przyjęciu w Pała-
1 

cu Elizejskim, marszałek pod.szedł do mnie i, ' 
w.skaizując prezydenta Milleranda, sipytał pół
głosem: 

,,.._,, Czy to on? 
__, Tak, to on ,..... odpowiedziałem cichut

~~~~~~~~ 

Rola i orjentacja Senatu. 
Senat powinien być reprezentacją interesów produkcji. 

Oridynatja wyib01"0.za do Senatu w P-olsce rija ta wiprowadlziiła do parlamen:bu po.sł6vt 
apiera się na tydi samych zra1Sa'1ach, co or-

1 socj·ałistycznych ora:z posłów .pl"aw:iicowych 
d'YI113.icja wyb-or.cm ~o Seimu, t. j:. na za.sa- J d~aigogic:zinyich stroomiciw .. KOllise'k~encją 
dziie powsz.eohn-ego 1 rów.n.ego prawa wyhor- kuT)l powsze.chne.go gł-o.sowa.ma stał Slę parr
czego. Cała róin:ilca polega na tern, że do Lame'll!t obrany nia Z1a1Sad:ziie powszechnego 
Sejmu cenru.s wyboirozy jest określony dla . równego głioS!()IW.ąnia prawia wyborczego. W 
wyboru czynineg-0 powyżej ~ lat, biemego . pańlsbwie w±ei1ooarodlowości.101Wem jak Ausfr ja 
25 Lat, gdy do Senatu ce'll:ZiWI W}'Doru c:i.yn- ł ~ał się on o:ziyamikiem piotęguj~;cym walki 
ne·~o powyżej 30 lat, bierinego - 40 lat. narodQIWlościowe, kitóre 'W'y!Stępowały w nim 

Uprawnie!Illi~ S~ jest ,jak wiadomo, mocn:iie:j od walk .społieomych. 
na mocy po1skie~ konstytucji mac.zinie mniej~ Wa.hką •z kwijiami wyborozemi do parla.· 
.sze niż uprawnienie Sajmu: Semart niie pO&i<a~ mootu wyipełllllione było i:yde P'o.Htyiczne Au. 
da iin:iojatywy prawodawc7:ej i nie .prz.ed nim, stij w ()tSltatmem 20-ileci.u jieij istnienia. Tr a
a tylko przed Sejmem j·est odp:owie<lz.iafo.e dycj·a tyich 'WlaJ1Jk żJ'lie w Ga:litjii.. W p:rowa
:iµ,in:iistetjum. d!renie reipreizienJtaioji initere.sów gospodar-

1;Jeżeli S<mat postatttowił projekt udiwa- czyich do Sejmu, Wipmwad:z.eniiie tam d;- o 
lany przez Sejm zmieci:ć lub odrzucić, powi- us.Ławową przed!staiwicieli :i.interesów produk 
n:ien ziaipowie.dizieć to Se.jmowi W ciągu 30 oji jest polHycmie i psycliiolioigiczttlie niemo.ż
dn:i. od dnia doręczenia mu U<:hwa.llQIIlego pro- Hwością w dcibie obeC1Dej w P-0lisce. 

ko", 
• 

jeiktu usta.iwy a naj<lialej w ciiągu nast~ych Irtteresy produkcji winny znaleźć s-.rój 
~ din~ zwr~f ć go Sejmowi z piropooowane-1 organ prawodawczy i izba druga winna być 

• „ mt :mnra:nam1 · S ~ tym organem, ona w:ilnina pr.z1yj1ąć . :na sieb-i.e 
11 Jerżeli Seijm zmiany przez eilla•L pro- fmn1ktj.e ~zlby gospodiairozej. Ptizedstawiciele 

Anegdotka powyż·sza była zamieszczona piooowane wchwali zwykłą wię'k.sziością, Lwb interesów różirwj gałęzi prodiuktji wirurci u-
w.szędzie bez komenlarizy. A jednak„. w tym ' odlriziuci większością 11./20 gfosujących - Pre- staW'()Wo wej.ść w jej skład, ohok nkh ·wiTIIIli 
franctiskim żarcie jest i satyra i ironja i głęb- lł:)"OOnt Rzecz;yp05iP'o.lliitej zarządzi ogł.os.Lelll'ie we.fŚĆ pnz.edstawroiei1e myiśli go.spodarozej i 
sze znaczoołe. Podkreśla on ciekawą eivolu- ustawy w brzanie:ruiu u.stal'Ot!!em nową uchwa- pańistwowej, ludiz.ii.e niauik~, 111arwytkli do 01b~e-cję1 jakiej ulegli, w ciągu ostatnich 20 l~t, wo- łą Sejmu" Jarl· 35 k'()!Il;,s;ty;łiucj.i.). ktywnych sądów i iposrukiwaJnJia pr:awdy. 
d~owiie s.ocjali·zmu. W roku 1904, na m'lędizy- Adyku p-O'Wy:źisz.y czyni władzę Senatu 
narodowym kongresie w AmsteI"damie, byli to w zakresie prawodawstwa Uuizorycziną, dla Uwa.żał:bym za najha'l'cbiej wskaa.iany na-
zapaleni wyznawcy Marksa, pełni burzyciel- zi.gTio.rowooiiia oipiniji Senatu do.sta.wcziną jest .stępujący sikłia<l · tej !ia.iby: 
skiego ·1mpetu, bez1względni wrogowie istnieją nń·eZ11Ja1czina wi~kswść. Seoat niasz !11.ógł c~y- dwuoh ~zedistawicieli c~a_.llniego toiw. 
ceigo ustrn}u. Diziiś sipO'tykaią się w,z:aij>emnie nić tylko dro1hne S!tyl<OWe PO<pr'a.wk11 1 był t•n· :rolinic·zego i po dw:woh ip.r.ziedlsil;awiciieli o.rgainii
TUJŻ ja!ko d')'l~ia:rze cywi11nll ~ wio}Slk.Qlwi, &Lo- s'ty.hucją nieima:l zibyteczną. , ziaCyij ro1n:ilC!Zyich pioszc.ziególoycli wioje.
jący na ·czele państw ~u.rżua~yjnych. Z c:er- Senat na.sz 4-ilwoć ~j H1croy od Se1mu wódtz-bw, naleiżalJOOy 'W!Pl".awiadziić prtz.-ymu
wonych poczwarek wylęg~y stę b1ał~ mo~yle„. I poo!i1adiający 111~ czł.om.ikow . 01br~ał Sip~- I sową ~~cję roLni~ p~~ ~-

Gdyby wszyscy dawm czł1cmkow1e m:ędzy I ikojlllli,e, poo.i'om }'ego . dysku-sy~ był meco WJ7; wódlZiką 1 kiraJmvą ocg~, olbejmującą 
narodówki, którzy doszli do wła:dzy w p1erw- s.Ży od poziomu d-yiskusifii .se:jm-owej, leoz Ill1e 

1 
wiJe1iką i d'I'oib:ną własność), !P1:'~ z ~· 

szej ćwierci XX wieku, da~i sobie ter~z ren: mógł z,d!~lbyć ~pu~ości w na;i'Oldiziie. Mó- I dego województwa !Illa.l.eiżiakiiby wz.iąć '}iedne
dez-vous, byłoby to zebrame bardzo hczne 1 wfoilllo Si1t.>Zllllle, żę Jest pr·zytułkl'em wet.era- I go przedstawiciela więkiS1Zego rolln.ilot:wa, ma-
mało ha:rmivtrui~e. SI>Oglądaliby n.a siieibie .ze n.ów parlyjnyoh i ni.cz.em więcelj. ;ąiflltów upr~ysłiorwiaa.ych i jednego przed-
zdziwieniem, pytając: , * * • stawi.cieła ~ mLD!i:otwia. 

To ty? - To ja! - To on? - To on! . , , . . 
1 

Gómiciiwo i przemysł mUiSiZą mieć przed.-
A śiwiat prze.konałby się z niemniejszem . Dw1:1'l:Zbowosc uzma1emy za rzecz W1.e ce 1 •-· •• 'Li ·gl...,ł1...:;,......:.~ . . . 

zdziwieniem, ilu to dawnych siocijalistów obe- · i ooybeo.mą w państwie pol·s:kiem, I si..:'W'l101e z uwz: ~~ pr~ ~ 
cnie .stoi na straity spokoju i ła<lu społeczne- , ~g,!1° liziba olb~mie te f.ul!l1kcje pań·stwo· I da~h w ~'elJISIZ'Y'Ch :rozmrtair~h dainq 
<ło, kitó:r di1a I:zib . l.si].r:ielj oparl~ na po- : ga.ło~z prodluikq~: ~· ?Wa prodlukq1 :węgl~-
6 * • we, e . , Y po.se . ' '- ___ i we) trtzie:ba byłoby 'W1ZJ.ąc dwuch p'11zedistawa-* wsux:hnem 11 rownem pria'Wle wyuur~zem, są I • 1.! SI -"- · :......:1.... u._~ l""k' · b 

, .• .J_ 1 01e1u ą'l!i!K.'a 11 ·po J""U'U')'ID z .L•Wiltoipo"' 'I. :1: • 
Do polskiegQ kodeks.u hQnQr-0wego powinna. być 1 · Oprfoz jednej Rosji, która właściwie. -leży cz.ęstoikroc za tr~~e. . b 1 Królestwa; d4a przemysł.u tlkookiego d'WUch 

jak na..jrychlej wprowadzona zasada, że pojedynki mię- poza Europą i przeciwstawia się naro~om eu- b·,,i, Pows~hne 1 rvw;.e prafo w~rcze I ~a'W'i.ciclii Łodm i po ~ym z Bie.Jska 
dzy, osobistościami, bi01rą.cymi udzial w życiu politycz- ropejsikim, ewolucja dawnego socjalizmu od- y»O ~:nym c:z.ynn 'l.e1:"~-~~.arm ~~~ i Białegostoku. Ważin.i:ejsze ooiga:nizatje ku-
nem w wyniku zatargów natury politycz.nej nie 54 do- była się wszędzie, w .pewnych si:ozęśliiwych Tuych t był!o prz,ez to czy~"'.IJ""'tem po a . k' · J< b .Ji..., • dn ds' 

l d '--.ri:-.•··· JinL>r ... sy mś ,n,r,odukAi nie są przez I piec .• te mU'&11a~Y' y '.""cl~ ~ ~e . ;ym pr.z.e, ·ra- • 
puszcza.lne., Niechp.j tacy powaśniepi panowie s.lrzela- krajach nawet niepostraeżenie, w · 1nnycll\. "!""<>"""d ~ t ,., ; W\'7.dJ:A....:Ą_:1 Wl'Cl-eJ,u. Tam, gdzńJe 'IS'bniieją 1zby han.dliowe 
Pł do siebie li&t~i otwartymi, wvwladami, polemika- mniej forlunnych, lrosztem róż.n.ych. mniej lub m-e Daos~a; ~ u ~=t:'ylv --~-l...ławii,.. i przemy.słowe, Gale wmyby deJeigow~ć 
mi i i~ną bibulą, ale niechaj nie staifi na mecie; ezy więcej niedor.zooznych i nieudanych, · ekspe- cidSlt~~ spo~'~.zegó1m:ydi ~lu~ :imaiw:c~ stooillllków goopodiair.c~ okręg~ 
mensur.ze. cymentów .społecznych. Szkoła mężó.w sta- .... „,.. eh interesy z.iemiań.stwa, kie- daneJ iizlby, w pwo.siałych ozęsici;ach PolS1k1 

Takim pQIJ.ityewyai pojedynkiem byl glośny po- nu jest zaw.s·ze ba·rdzo.- kosztowna jeśli o-wi reprezen-i..UJ,....-Y . . , Prez;ydęnlt ~.7.l}'IPOISlpd1irt;ej mia:nowałiby na 
l·edynek pomi""zy b. prem)·erem Skrzyńskim a genera- · 'e wychod7.» „ .l.-1-tryner"kich założeń r"""'cego produkc,ą rolną, mi!a$Ł, repre~!D.- I ___ !. ___ ,

1
_ • .li . . „ L .L 

"""' męzCYWl - ... "" ~ " t;;;;cych produikoję pr.zem')"sł'ow!J: i handel, i ~ umwet"sy;te~ u:~ ~ ~'U u-
lem Szeplycikim. Powód pojedynku: dz iałalność P· .i, nie mogąc nagiąć iZyci.a do doktryny, muszą cz.aumi włości.ańsit.wa, repre·z.entująoego dr-o naiwersytef:u ~1 z mą sąsiiaduij;'\ce<J ~a-
S.krzyńskiego na stanowisk.n premjera.. Nie iaik:aś o- powoli wyłamywać się .sami ze swoich dog:ma- b·"" ~"L""'~"''Wo. Parlam. ,.,.,.i.-ry..,.,.... „„~:...11,i w w.c. ę stiOSll!Dkow_ gosip. odare. zyoh daniel, . • j pirowm-
bra.:za. osobista, ale dzialalność polityczna. Generał t' ...,,,... ~..., .......... ~ „uLl<l ""= ---~~-1;:,n dl b chodlziliiib d 
Szep.tycki, oceniajl}C ujemnie tę działalność, eofnąl rir ow:,Nowi pan9-«ńe", którzy nadają ton po- . początku swolm był repr0z.ootam.tem irrtere- qu. ~~zatem , 0 liZi Y tej ~ 1 Y prze -
k~, gdy p. Skrzyński w prywa.tnem towarzyetwie zbli- woj ermej ł;ur,Ą>ie, mu.sieli, chcąc nie chcąc., J sów warstw, lcierojącyich procl'Ulk.tją, był bo- sba:wiaele U3!1!We'l"Sybetów 1 tO'Wla!l'Zy;stw na-
żył si~ doń i chciał 1tię przywitać. przystosować się do żelaznych praw gospodar wiem oiparty o ZJDiaCIZilly cen:ZUIS m.ałątkowy. ukcxw:ycli. 

P. Skrzyńsb, osą.dzil, że obraza nie dotyczy go czych, musidi przyswoić .sobie abecadło .sztu- Dążności wamwy ~otruczej do pod'źwi- Wszystkie WtOiioski mąi~e w • zruk;resie 
· osobiście, looz premjera Skrzyńriliego, a rn.czei odnosi ki rządzenia; to przejście od doktryny do gnrięcia się gospoda:rcze·g'o .~omO:Cą sp~e- ~spodiaaiozyttrl oria:z ,w:szystl~:oo .W[llOS'lci P:O~ 

się do polityki tego premjera., wyzwal w1Prawdzie gen. praktyk.i ,ł:em jest kos.ztowniejsze, im dłużej czm,ego prawpdiaw.s·twa prze,awrły się w, ~Zl!.e- sł?W przed głosow.amem 'W i;zhi.e P?'sel~l<lie~ 
Szeptyckiego, lecz na mecie z;i.chowal się ja.k kierunek trwą. 1,J' nas trwa 0110 dotychczas i dlatego dzin:ie prraw.a pańsiiwowego w dąti;noi&c:iach 'Wll!llln-ytby być tp'l"Zl0d~ w t~ dirugieJ 
polityczny. PozwoJ.il strzelić gen. Szeptyckiemu, a:le kosztuj~ tak .słono. Pomimo, że większość d!o po·wsz.eichnegc> i równe.go 'pt"a1wa "W'ybo!r- faibłie. 
sam nie strzem, bo przecież polityka ma wprawdzie .socjaH,~tów polskich odżegnywa się od wpły- cz.ego. . Uchwał'Y se;mowe priawod!awcze sizłyby 
czasem r~e i nogi a na.wet niekiedy i glowę, a.le broni w&w / osyjskich, jednak .są one dość '.silne, aby Pau: lament aiusttj.aieki do 1897 r, składał do drugiej w:z!by dll.a rpiQIIl.'O'Wttl.ie dyiSikuisji i a
palnej ami siecznej nie użYWa. Gen. Szeptycki mierzyl . opr:tnić ewolucję naszych „czerwonych po- się z kuryj w.ie1kie.j wła91lości, dirobne; włia- prO'bąty. W ra'Zlie zarś !I'ó7m:icy ojpimiji obu i:zib, 
pooobnQ w głow~ i oczywiście nie trafił, bo polityka p. [ Ćzwarek" śladem .Mussoliniego, Milleranda i s:nośoi, m±ejsiki-ej cenizulSO'W~j, a więc drob- wybiie<raJ!l:a byłaby z łona km·dej łromi.ISlja u
Skrzyńskiego była kadlubowa. - p. Skrzyński o~wia.d..c Bńanda. W.pływ ten odbija się również ·uje- nego mieswzańisłwa_ ooaiz reprezentantów żgadnńlają.ca, k·tóra pr~łaiby albo die
czyl, że jego polityka zaws~e p(:)zwa.lala i pozwala po mnie na .stanie gospodarczym, a nawet moral- lzib ha.ndJowyoh, czyli wiieJJkieg'O pl"!Z~ysłu cy.vję UJ2'igodnioną, a<l'bo wniosek większości i 
siebie strzelać, ale sama nie Strzela, gdyż jest P8fTfi- nym Pol.ski odrodzonej, wprowadzając zamęt i hanc:Hu. Przedistawicielstwa rolrotmków in:n.Wjs:rości. Pi:ilea:wsza byl!aiby ziatwtiienllzaną 
styczną. . Strzalów się nie boi i .wierzy w ost1,1.teczne w pojęciach prawnych i oby()zajowych. parlamen;t nie p~dał. Projekt kutj~ robal.· pne7i prez.~nila, w drug:im wypadku prezy-
iwyc.ię,stwo ducha Locarna. ,• t!< * niicrej upa<lł, natomiiaist Z'Osiał zireaiMż;owany d~t mógłiby_ nadać $a!Illktje 'Qq)d:ntjli. większości 

Gdzie jest poli,tyka., tom oczywiście •'~~si być i Możnaby napisać b:rdzo ciekawe studjum projeikt kutjd pow~hineg•o głosowa.met, iku- }ulb mniejlS!zOOci. . 
prasa. Pojedynek _odhyl siQ więc przy uf.J-ziale przed!Jta- 0 prtemianach, jakim ulega obecnie .socja- Druga iz.iba posiadaiiaby p!a'W10 diniiicjtatywy 
wicieli prąsy, którlliy szczególowo r.:ipisali bżdy roch Hzitn et:lrr101pejsJd i wra-z ze S'W"OOtn młodszym, pmwodla.wc:oej i wmystllciie ~a'Wlll;iettiia w 

• iJ~żdy krok polityki p. Skrzyń,~tego na. mecie i tł11- wątlejszym bratem sjamskim, radykalizmem.- mu. Demokracja ·głosi zasadę równości .poli- S'tostllnku do rtząidu, pirzy9ługujące ti.lz!bie po• 
stym dfu.'li:i.Jlm wydrukowali ~ispose pacyfi.ityczne tej Obejmując tu i owdzie ster rządów, socjalizm tycznej~ każdy ma równe prawa, biedny czy .selsddej. 
p()!rtylti. ~ .; // -- --" · musiał nagiąć się do wymo-gów realnego ży- bogaty, chłop, czy pan. Socjalizm koryguje Maiją:c w swym ~oodie IIlJajwyhlfuiejszy<:h 

• cia. W 1· edne1' tylko Rosji wyznawcy Marksa demokrację interwencją czynników państwo- eilronQID:Mów, pmłk!t:yl}tÓIW i <beONł;ylków, po-
s: 1:==•~•= •=15!5!se:: 1===:=1a h · 'tów · d 

poszli na przełaj, łamiąc wszystkie prawa e- wyc n~ r.zecz na1m,1 przec~w p-raco ~w- siad~<: pooJi.om umysłlowy maiozm:ie wyższy 

Do nabycia co wleks·zvch 
kstenarniacb 

Prace powojenne 

toładvsława Studnickiego: 
1. Zarys statrstyczny i ekonomiczny 

Ziem Północno- Wschodnich 4 tł. 

2. Zarys Pad.stw · Bałtyckich 8 zł. 

3. Stosunki gospodarcze polsko-nie
mieckie 2 zł. 

4. Polityka polska i odbudowa Pań„ 
stwa. Odpowiedź na książk~ 
Dmowskiego, 1.50 gr. 

konomiczne; wiadomo, co z tego wynikło. com - 1 na tem musi pop.rz0$tac. Komumzm od i>zJby poselislciej, wywiierałaiby wpływ na • 
Socjalizm · europejski nie mógł zwyrodnieć wprowadza gwałtem zasadę równości mająt- uchwały tei i~y i iposiiadał>aby autorytet w 

w bolszewizm, właśnie dlatego, że w osobach kowej, a w praktyce dyktaturę jednej partji, narodime. 
swoich przedstawicieli piastował bezwi0dne z podeptaniem wszelkie; wolności ·polity<:zriej Dla włorO'W~ ditiog6. taacliei iizhie nale-ża-
dziedzictwo .starej,· potężnej kultury. Kiedy i ze szkodą dla całego :spółeczeństwa. łoby w o!kreisie bezsie.jmowy.m., i1a:ki prarwdo-
w roku 1908 w Izbie Deiputowanych zarzucił Oczywiście, można deliberować bez k~ń- podobnie będziemy pirz•e:żywałli, pow-ołlać · do 
ktoś Briandowi odstępstwo od doktryny so- ca na temat, że liberalimri (zasada niesprze- życia tymczasową :radę gospoidiarezą, opartą 
cj~Hstycznej,. obe?11y noczelnik rządu francu- ciwiania się złu) oraz pomost demagogji spo- na zaisadla.ch, na jaikich w1ilnina być o:par~:i 
ski,,..o od:pow1edz1ał· łeczne1· (radyikalizm i socjalizm) prowadz.i do ..t~. • b 

""& . . • ł k' P - ..1 ak - ..1 t Ull"'uga !Z! a. 
- Jestem U()zciwym cz owie tern. owo- katastrofy, nie będziemy .się jeun na.u em j 

łano mnie do steru rządu. Muszę postępo- zastanawiali w ramach tego artykułu. Wy- Druga ~z.ba mogłaby tliOsIĆ illaZIWę Senatu, 
iwać tak, jak .tego wymaga moja obecna funk- .sta-rczy stwierdzić, że liberalizm w czystej po- j pierwsza Izby poseliski~i„ Seniat i l:zha posel-

. staci nigdzie już nie istnieje. Musiał on ustą- sika nosiłyby ~yiczm.ą DJa'ZIWę Sejmu, 
OJa.Takiej .samej ewolucji ulegli wsżyscy nie- pić miejsca prądom innym, o zarysach silniej~ Wład·ysław StudnickL 
mal socjaliści, powołani do władzy w ostat- szych i bardziej określonych. Tak wi~c w 
nich latach. W parze więc ze .stopniowym Rosji październikowcy i kadeci ustąpić mu
zanilciem doktryny lihęralnej idzie coś, co sieli przed bolszewizmem, we Włoszech pp. 
Lenin nazwał „rozikładem socjalizmu", a co Giolitti, Orlando, Sonnino i t. d. - przed fa-
je.st właściwie bankrtiictwem doktryny Mar- szyzmem. Są to dwa przykłady najja.skraw- Pros·1my o wpłaca 
k.sa w ramach demdkracji. · sze i bardzo pouczające, jak przebieg choroby , 8 

* * • wto'·wk.-linice pod okietn profesorów i Las. y.'Jsrteunn-. 
1
, n·ie p re n u m' ef at y Tu nalety zastano.wić się na,.d wzajemnym 

stosunkiem demokracji, socjalizmu i komuniz- . 

• 
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Udział inteligencji · 
w życiu politycznem 

Samodzielność 

czy współdziałanie. 

Om~wi~jąc '~ ostatnim numerze „Prawdy" 
zaga-dz:1ema, związane z reformą ustawy wy-

1 

hcł"czeJ, wysunąłem, jako najważniejszy po- i 
slulat, · konieczność ograniczenia praw wybor- I 
czych analfabetów i ustalenie jakiego takiego 
cens~su. intel~gencji. Postulat ten wypływa I 
z ogolme stwierdzonego faktu, że Sejm obec- : 
ny, ~ybran". ?a zas~dzie nieograniczonej pro- I 
porcionalnosci, zawiera zbyt wiele żywiołów 1 

zupełnie .nieprzygotowanych do pracy usta- ! 
woda wczej a zbyt mało przedstawicieli świat
~ę ~ i:1telig.~ncji. Nieobecność lub bierność tej 1 

mcehgencp w dotychczasowem życiu pań
s ~wowem Polski jest problemem, który coraz 
s!lniej niepokoi opinję publiczną. Wyrazem 
tej troski są pojawiające się coraz częściej w 
prasie warszawskiej artykuły, poświęcone te
mu zagadnieniu. 

Należy jednak strwfordiziić odraru, że ież:eli 
inteligencja pracująca nie odegrała dotych
czas tej roli, jaka się jej słusznie w intei:esie 
Państwa należała, to winy nie należy tu zwa
lać iwyłącznie na ordynację wyborczą. Przy
pisać ją trzeba również samej inteligencji, jej 
bierności i apatji. Wśród zażartej walki klas 
jaka wstrząsa Rzecząpospolitą, jest ona je~ 
dyną warstwą, która stoi obojętnie na uboczu, 
nie upomina się o swoje prawa i - co gorsza 
- nie przeciwdziała panoszącemu się 11ku1to
wi niekompetencji". 

Jeżeli wszelako możemy mieć z tego po
wodu do inteligencji słuszne pretensje, to nie 
przeoczajmy smutnych przyczyn jej apatji. 
Leżą one zdaniem naiszem w fatalnych warun- I 
kach materjalnych, w jakich warstwa ta zna- .
lazła się po wojnie, a które powodują ową j 
depresję moralną, zabijającą wszelką ener
gję. Ponadto widok ludzi zupełnie niewykwa
lifiikawanych, wyipychający>0h się - przeważ
nie przy pomocy wpływów partyjnych - na 
piel'WSzorzędne stanowiska i pognębiających 
jednostki, na których ciąży piętno uniwersy
teckiego wykształcenia, zniechęca do reszty 
żywioły pracującej inteligencji do przeciw
stawiania się złu. Rozjątrzenie partyjno-kla
sowe doprowadza do tak niesprawiedliwych 
wystąpień, jak niedawny artykuł. posła Her
mana Diamanda (w „Robotpiku"), który ziwał 
czając budzące się dzisiaj „pretensje inteli
gencji", utożsamia poprostu zawodową inte
ligencję„. z reakcją. Pos. Diamand przyta
cza na dowód swej tezy nazwiska profesorów 
Dubanowicza, Strońskiego, Głąbińskiego, St. 
Grabskiego i innych. Cz)"i: do tej samej gru
py zaliczyłby prof esorórw Mościckiego, Bar
tla lub min. Broniewskiego? A jeżeli twier
dzi, że w stronnicbwach chłopskich zawodowa 
inteligencja „pod względem wyrobienia nie
zawsze dorównywa zdolnym, oświeconym, · 
doświadczonym życiowo chłopom", - to na- 1 

leżałoby. się za·stanowić, czy „wy.robienie" po- I 
lity~zne nie zostało tu .pomięszane z chłop- 1 
skim sprytem, ze zdolnością chytrego in·kygo.. I 
wania na terenie partyjnym, z ową znaną prze 
biegłością w kombinacjach i kombinacyjkach . 
sejmowych. Pod tym względem • inteligent 1' 

istotnie może łacno nie dotrzymać pola chło
pu, a niektóre popularne sylwetki chłopskie z i 
naszego Sejmu są klasycznymi przykładami j 
tego rodzaju „wyrobienia"„. . 

Nie, inteligencja zawodowa, jako całość, 1 
jest może żywiołem umiarkowanym, przeciw- I 
nym rewolucji społecznej. ale w żadnym ra- : 
zie nie jest warstwą reakcyjną. I choćby w I 

imię haseł demokratycznych winna zająć na- I 
leżne jej w układzie społecznym miejsce. I 
Musi się więc orga.niz1ować. Ale jak? Tu le.ży ' 
sedno zagadnienia. I 

Na ten temat rozwinęła się w · warszaw
~kim „Sterze" bardzo cieka!Wa .polemika mię- I 
dzy p. Mieczysławem Szererem ap. Stefanem 1 
Urbanowiczem. Pierwszy występuje przeciw ' 
„błąkaniu się" inteligencji w rozmaitych ob- I 
cych jej klasowo-partjach, przedewszystlciem 
ludO'wych, i nawołuje ją do organizowania się 
w osobnem stronnictwie polityczno-ideowem. 
P. Urbanowicz natomiast widzi w udziale in- ! 
teligencji w ugrupowaniach ludowych objaw j' 

bal"dzo dodatni, bo prowadzący do podniesie
nia p>od'()Illu ideow-e~o tych ug'I"llp·owań. Po 
której st'!"onie słuszność 7 

Jest niewątpliwie ideałem życia politycz
nego, by podział społeczeństwa na stronnic
twa opierał się na kryterjum ideowo-progra
mowem a nie klasowem. Przynależność jed- j 
nostki do partii powinmia wypływać z j-e1 
przekonań poli tyczno-społecz·nych a nie z 
przynależności klasowej. Ale do tego ideału 
naiwet nieskończenie bardziej od nas zaawan
sowane społeczeństwa Zachodu tylko do pe
wnego stopnia się zbliżają. Interes klasowy, 
zwłaszcza w sferach proletarjackich, nie 
przestaje tam zastępować programu i idieolo
gji, dominując nad życiem politycznem. A 
cóż dopiero w Polsce! Jeżeli można się było 
kiedykolwiek łudzić, że to lub owo stronnic- , 
two - zgodnie ze swemi hasłami 'W'}'borcze- I 

„P R F\ W D F\,, z dnin 20 czerwca 1926 t. 

Pierwiastki narodowe w 
Socjaliści uważają swą doktrynę za praw- glera i tu możliwe są pewne wątpliwości na

dę bezwzględną, ~ezależną od miejsca i cza- I tomiast jest zupełnie niewątpliwe, że wi~rze- I 
su, a zwłaszcza mezależną od rasy i narodo- nia religijne są ściśle 2'JW'iązane z rasą i naro

w<:ści· Je.st to -:ł~tdzeniie.. So·:iali::mn, j_aiko d?wością. Religja tyibetańczyków jest czemś 
dzi;ło ręki l~dz~eJ, ~ust nos1ć zn~~1ona rn0;dostępnem dla duszy europejskie·j. Mogli

tworc.ów! a wi~c .1 zna~ona nar<:<1owoSC1, d_o b~smy wprawdzie najszczegółowiej poznać 
której c1 nalezeh. Najgłębsze piętno wyct- m11ologję tybetańską, dogmaty i obrzędo
snęli żydzi, gdyż jest on przeważnie wytwo- wość, lecz to jest tylko powierzchnia. Dusza 

rem gen~u.sza żydowskiego. Twórczość iego nasza nie fest zdolna odczuć psyohologji re. 
narodu, Jak wogóle twórczość semitów, świę- ligijnej tybetańczyka. 

cił~ ~ajwi~~ze t;iumfy '!I dziedzini.e religij- Jakkolwiek żydzi już od tysiącleci żyją 
ne1_. ~ socJahzm Jest takze w gruncie rzeczy wśród narodów a:ryjskich i pod różnymi wzglę 
religią. Za czasów Mar:;ca modna była nauka, darni upodobnili si~ do otoczenfa, to jednak 
a przeto Marx przystroił swój system w sza- zdołali zachować całkowitą odrębność religij

ty nau}to~e, lecz to był tylko pozór. Socja- ną nietylko co do form zewnętrznych, lecz i 

l~z?l me Jest wcale doktryną naukową, ale re- co do istoty rzeczy, t. j. psychiki religijnej. 

hgJ~._ . N.a .to zgadza. się wielu objektywnych Socjalizm nowoczesny, jako systemat r~ligij
myshcieh, 1 tak musi zapatrywać się każdy, ny, jest właśnie dziełem tej specyfic,znie ży
~to prag.n~e zroz~mieć. istotę socjalizmu oraz dow~l<iej psyche, i dla tego też lepiej go ro- I 

Jego dzieie. N1e~alezna krytyka naukowa zunue, a raczej odczuwa żyd, niż aryjczyk. I 
zburzyła doszczętme rusztowanie teoretyczne, Dla pierwszego jest to przedewszystkiem 

zbudowane kunszto~nie pnez M~rxa *), ale 1 kompleks żywych uczuć, dla drugiego to . zwy

praktyczine ZIIl!aczen1.1e tego fakitu iest d.:>tych- kle szara teorja społeczno-ekonomiczna. Sta.d 
czas niewielkie. Nauka i religja leżą w dwóch .pochodzi, że gdy w jakim kraju socjalizm bie
różnych 1plaszczyznach i mają niewiele punk- r.ze górę, to żydzi wy.sUJwają się na stanO!Wiska 

tów zaczepienia. Dlatego też krytyka nauko- naczelne. Gdyby socjalizm ostatecznie zapa
wa przynajmniej na razie nie wywiera rwięk- nował na świecie, to żydzi staliby się dUJCho
szego wpływu na 1wierzenia religijne, i sooja- wymi przewodnikami ludzkości. 
liści z nielicznemi wyjątkami d-0 dziś dnia W niosek powyższy do pewnego stopnia 
wierzą święcie w teorje marxowskie, jakkol- zbiega się z przewidywaniami lub obawami 
wiek te rw nauce ekon<Jmicznej oddawna po- antysemitów, jakkolrwiek te dotyczą raczej 1 

wędrowały do składu rupieci. Bolszewicy, podboju ekonomicznego. Antysemici sbwo-

którzy są prawowiernymi marxistami, przekli- rzyli na ten temat cały cykl melodramatycz- l 
nają .pamięć krytyków Marxa, a zwłaszcza nych fantazyj o czarnych s.piskach, knutych 1 

Bohm-Bawerka, jak popi przeklinają daw- na zgUJbę świata chrześcijańskiego przez star
nych herezjarchów. szyznę izraelską, kierującą zapomocą tajem-

Muszę się zastrzec, że gdy mó-wię o żydo- niczych nici całą potęgą narodu wybranego. 

wskiem pochodzeniu socjalizmu, to nie kieru- Historje te świadczą o dobrem zrozumieniu 
ją mną wcale pobudki antysemickie, i stwier- ipsychrki tłumu, ale stanowią zbytecmą hi

d~enie powyżs~eg? fa~tu niema w mych inten potezę, a według newtonowskiego prawidła 
CJach zaharwleru.a u1-emneg.o. Narodowość badania natury „nie należy przyjmować wię
lub rasa twórców nic jeszcze nie świadczy o cej ,przyczyn, niż ściśle wystarcza do wy.tłu
wartości doktryny. Swoją drogą okoliczność maczenia badanego zjawiska". 
powyższa nie jest .pozbaowiona ważnych kon- . Żydom zawdzięcza socjalizm swój charak
sekwencyj praktycznych. I ter międzynarodowy. Jak żydzi mieszkając 

Teorja naukowa jest jednakowo zrozu-1 wśród różnych narodów, n·ie zatr~cają jedno
miała dla wszystkich ludzi dostatecznie roz- ści plemiennej, tworzą wciąż jeden naród 
winiętych umysłowo niezależnie od raoSy i na- izraelski, tak i partje sccjalistyczne, poroz
rodowości. Teorję indukcji elektrycznej lub rzucane na całej kuH ziemskiej, powinny two

teorję przypływów i odpływów morskich rów- rzyć jedną całość, jeden kościół socjalistycz
nie dobrze zrozumie matematycznie wykszit.ał ny, solidarny i karny. Wprawdzie życie po
cony francuz, jak i. turek, niemiec, jak i ja- wybijało rw tym ideale du.że s~zeroy, lecz 
pończyk. Wprawdzie wobec poglądów Spen- pqmimo to owa mię&ynarodowość socjaliz

*) Doskonal!l ana.lizę teorji Marxa <lal Bóhm-Ba

werk w rozdziale p. t. Die Ausbeutungstbeorie swego 

dzieła Capi't&l u™1 Capitalizins. Rozrlzial ten zostal 

wydany w tłumaczeniu polskiem pod tyt. Teorja. wyzy

sku prze-z Ligę Pracy. 

mi - reprezentuje li tylko program i ideę a 
nie interes danej klasy sipołecznej, to złudze
nie to już dawno się rozwiało. Zapewne, wo
lelibyśmy, by przedstawiciele inteligencji 
pr.zystępowali do rozmaitych stronnictw, któ
rych programy odpowiadałyby ich przekona
niom politycznymi nie byłoby ·to naipewno 
„błąkaniem się"; cóż, kiedy twaroa l"zeczywi 
stość - podział partyj według kryterjum k.la 
sowego - zmusza inteligencję pod grozą zu
pełnego zaniku jej znaczenia w życiu pań
stwowem do zorganizowania się w samodziel
nem, silnem stronnictwie. 

mu jest czynnikiem, niepozbawionym znacze
nia na świecie. 

Sądzę, że żydzi również natchnęli socja
lizm ową niesłychaną nietolerancją, która I 
czyni zeń coś tak bardzo nienowożytnego i 
niearyjskiego. Stosunek soojalisty do ozło- I 
wieka innych pl"zekonań jest taki, jak stosu
nek talmudysty do goja. W oczach prawo
wiernego socjalisty niesoojalista to nie czło
wiek, który się myli, lecz istota niższa, istota, 
która się zaprzedała kapitalistom, którą kie
rują jedynie niskie pobudki. Ludzie, znający 
umysłlQłW'ość socjalistyczną. od dawien dawna 
.pmewidywali, że gdy socjaliści w jakim kra
ju wezmą górę, to powtórzą się czasy świętej 

inkwizycji, Rzeczywistość w Rosji przeszła 
pod tym względem wszelkie pl"zewidy;wania. 

1Ta właściwość socjalizmu mim01W10lnie 
przywodzi na myśl chat;.akter tasowy żydów, 
ich zawziętość i bezwzględność. Oni to nie
wątpliiwie ws:rez.epiH w cały ruch to bezbrze
zne i beule:nne uczucie zawiści, które tak sku
tecznie podbija tłumy i stanowi tajemnicę po
wodzenia socjalizmu, a.le im prawdopodobnie 
zarwdżiiooza sooj:a.ilmn taJkże 1ininą cechę, która 
należy do jego stron słabych. 

Str. 3 

socjalizmie 
Inne narody rw mniejszem stopniu przy• 

łożyły rękę do qudowy ~oejalistycznej religji. 
Niemcom zawdzięcza ona swe zab'ar·wienie fi
lozoficzne, oraz ten ciężki , oderwany od rze
c~stego świla..ta, sposólb rO\Z.itrzą.saąiia za.gad 
meń ekonomicznych, który zwłaszcza w- ol
brzymiem dziele samego proroka jest .praw
dzitwem na:rzędziem tortur dla czytelnika. 

Do miana twórców socjalizmu maiją także 
niewątpliwie prawo rosjanie. Ich skłonność 
do sekciarstwa religijnego ułatwiła wśród nich 
zwycięstwo doktryny Marxa, a zarazem za
pewniła im wybitny wpł-yw w powszechnym 
kościele socjalistyćznym. Ten wpływ ·rosyij
ski jest dla nas szczególnie godnyi .uwagi, gdy:t 
do nas socjalizm przychodził przewaiżnie dm
gą na Petersburg. Tam strumień socjal&sty
czny otrzymywał zabarwienie specyficmie 
rosY'i·skie, a jedną z wy:}ńtnych cech duszy 'J:.O... 

syjskiej była historyczna nienawiść cło Poł
s!k:i, dio ie-ii kuilitUJry i 1"eili.gji. DlM>ego t'elŻ pier
wsze grupy socjalistów polskich były usposo
bione tak bardzo antynarodowo, a pierw->SZe 
pisma socjalistyczne w języku polskim pqpi
sywały się nienawiścią do narodowości na
szej niie mniej od „Mos<kowslkioh 1W!i<edomo
sti". Z biegiem czasu socjalizm polski prze.o 
zwyciężył to potworne zboczenie, lecz nie cał
kowicie. Po dzień dzisiejszy liczni oocja.liści 
-polscy w Rosji :wysługują się Sowietom i knu
ją zamachy przeciwko niepodległości Siwej oj
czyzny, a i w kraju, jak dowodzą procesy ko
munistów, niejedno socjalistyczne ~ bije 
w takt piosenki moskiewskiej. 

Zygmant Strasuwicz.: 
stmJLJlLIOCDHIQdlldiplbdQlllHIHCTITJ 

ARGUMENTY-. 
Na łiama..ch „~spoliit'elj" ro~ 

się 'P· inż. Sera.fiiln Wie:rcik ~ pooijiek.tami 
wprowaid:zooia wail.uty ~ zahez
pi-ecronej hipote-cmd.e ina ~ o
bjektaich mają,tkQW)l'Ch. 

Oto naij·pow~ ~ p. 1Wier
c;ih ?"zeciw taJldej rwiadiucie: 

„Czy każdy po otrz-y;maniou 100,000, czy pół 

miljonika takich złotych z przyszlei;o banku zloto

h~potecznego, galopem nie poleci do banku, albo 

do kawiarni Jackowskiego, aby za to kllpić dola

rów? Czy i)an mQŻe przysiąc na fo, że sam we 

wlasnej osobie, otrzymawszy złoty hipoteczny, nie 

będzie się d<>wiadywać, gdzie najlepiej go spienię

żyć na ooiJ.idn!l walutę? Czyli mówiJłc mniej pv

pula.rnie. czy pan wierzy, że zwufanie Polaków i 

cudzoziemców - n ie mówiąc już o reokinach lon

dyńskich i now()jors.kioh - do zdolności cyrkula

cyjnej tej nowej jednostki ipieniężnej, będzie do 

statecznie mocne? Czy ten zloty h ipoteczny n ie 

stanie się bezwart-Ościowym świstkiem papieru dla

tego, że każdy b~zie wolal innego zlot ego dolara? 

Obywatel pospolity tyle si~ nauczył w czasie in

flaoji, że wierzy więcej giełdzie i ca;arnej gieklzie, 

niż wszystkim reformatorom i h-urtawnikom po

mysłów niebywałego jeszcze pieniądza - inży

nierom, synarch is tom i ludziom, „piszącym ze 

znajomością rzeczy". 

Ten pospolity obywa.tel - skądinąd bardzo na. 

iwny - jest w kwestji waluty na cztery nogi pod

kuty i wypa.tr:uje tylko dolaxa ja:k słonecznik sloń

ca. Można śmial<J przy.puszczać, że, jakkolwiek 

to, co również „ze znajomością rzeczy" gloszli be

toniarze, chemicy oru gmina syn!ll'chistów, zwa

nych taikże „żółtymi monarehmami", 1o się wszy

stkim bar~lzo spodoba, ale mimo to, wszyscy uzna

ją raozej autorytet istotnie wybitnego ekonomisty 

pro!. Kemmerera z Ameryki. 

Z takimi wywodami. (p. ,Wierclk odpo.
w.mda p. Glli1Jłrowski'ein1u, auibororw:i _ adytkuJJu 

Jeżeli słusznem jest nasze ·przekonahle, . 
:re inteli.gen.ej.a Uiwodiowa jest w swej przewa 
mej części żywiiołem wybiitinie umdiarkowa
nym, przeciiwstawiającym się radykalizmom 
prawicowym i lewicowym, to charakter ten 
predysponuje ją do zajęcia miejsca w cen
trum naszego układu partyjnego. Centrum to 
składało się dotychczas wyłącznie ze stron
nictw czysto chłopskich i robotniczych. Jeżeli 
jednak ma się w niem znaleźć inteligencja 
zawodowa, to nie może się ona ograniczyć do 
tworzenia stronnictwa jedynie na zasadzie 
odrębn-0ści klasowej, powołanego li tylko do 
obrony inteTesów zaiwodowych. W ł.a!kim ho
wiem razie otrzymalibyśmy jeszcze jedną ty
pową ,,ipartję" sejmową, nie lepszą od. innych, 
a słabszą, bo reprezentującą mniej liczną, 

niż inne, warstwę społeczną. O ile inteligen
cja ma odegrać w życiu 1państwowem Polski 
tę doniosłą rolę, do której czuje się powoła
na, rolę oświeconego czynnika u.miackawania 
społecznego, to musi ustalić sobie trwały pro
gram w najważniejszych zagadnieniach pań
stwowych, jak sprawa mniejszości narodo
wych, problem gospodarczo - finansowy, re
forma rolna i t. d. Jereli program ten, jak w 
wielu stronnictwach centrowych, będzie 
chwiejny i naginający się zależnie od sytua
cji i chwilowych konjunktur ra.z do postula
tów prawicy, drugi raz do lewicy, znaczenie 
stronnictwa upadnie automatycznie a ono sa
mo straci swoją rację bytu w życiu pańsbwo-

P!l"oces gospodarczy w Sipołeczeństwie 1-udz 
kiem składa się z produkcji bogactw i podzia
łu bogactw. żydixi pracują głównie w han
dlu, czyli rw pcocesie podziału, i stosownie do 
tego urobiła się ich psychologja gospodacoza. 
żyd pa-trzy na życie gospodarcze z punktu 
widzenia iwymiany dóbr, a nie z punktu ·widze 
nia ich produkcji. Odbiło się to bardzo wy
raźnie na socjalizmie. Zarówno jego część 
kryty<:zna, jak i pozytywna dotyczą wyłącz
ni~ podziału, a ignorują produkcję. Jest to 
wielki defekt, który czyni z socj alimnu cOś 
wielce jedlnostronnego i niepraktycznego. So
cjaliści rozumują tak, jak gdyby w ich upra.g
nionym U$troju proces produkcji miał poizo
stać ta.ki, j a.k obecnie, a podział odbywał się 1 

w sposób inny, w sposc5lb lepszy i sprawiedli-1 
IW'SiZy. Jest to zasadniczy błąd. Ilość i jakość 
produkcji są w ogromnym stopniu zależne od 
Siposobu podziału. W owym przyszłym Utstro
ju, w którym nie będzie ani renty ~towej, 
ani procentu od kapitału, ani zysku przedsię
biorcy, produkcja musi być znacznie mniejsza 
niż w o~nym świecie wyzysku. Przewidzia
ła to teorja ekonomiczna i stwierdziła prak
tyka w państwie Sowietów. Jeżeli więc uda 
się nawet zorganizować podział całkowi-cie po 
myśli socjalistów, to każdy otrzyma mniej niż 
dzisiaj. Będzie sprawiedliwie, ale głodno i 
chłodno, a tymczasem ludzie wolą mieć na 
obiad karwał'ek pioozooi n~ czystą siprawie-

' -0 zbotym hitp<>becznym w „Eobu Wamm:w
skiem' ') ta-udrr:oo po1liemiwwać, przyttiaczamy 
;e jie<liyrnii;e jako curiosum, które dz.iiwnytm ja
ilciłmś .z:biegie:m olml:ic·:zności ~ się IDl8 

szipalitacli -stołeoznego pisma. 

wem. 
W chwili, kiedy tyle się mówi o sposobach 

udoskonalenia naszej reprezentacji padamen 
tamej, są to zagadnienia, nad któremi nie 
można przejść do porządku dziennego. 

Dr. Ignacy Wieniewski. dli'W'OŚĆ. • 

P. Wilerclk !llla.'bohniiiein:ie swqe ooerpał na 
czarniej gieMzń:e i rbo ~ ~· 

I<l!ea pieniądza ~ępazeg.o, niedostępm 
wipra;wdtxie ip. ,Wieircllrowi, jiest dlą!gle iŻ)"Wą. 
Wwiadlki samopo.mooy w ~ o
•brotów wewinętrm.iydi ~ zastęp
czym, stooowooe ~iekroć w r6rimiyJch m!ej
SOOWIOŚcia-ch niilgd:zliie ruie .dla:ły złryic:h ~. 
llikm nasz, <lJo którego iz uz.asadlnieniem mo
ż:naby się !Il!ieufo~ ocł!nosić jest taiktż.'e ty.1iłro 

pioodądzem •ZJalS't~z;ym, 111ai ~adnrych 'WJSil1ieo
n~ rwarliośoiacli nile ~ a jiedJniak kur
su nie traci, mlimo pr~ ~ Mat
ka remtowa w Niiemozech ·~ się kairniiie-. 
n.iem węgieLnyun s.aioocji wa.łulboovej. Wywo
ł-aoe [p«"ze:2: mą rwidlmio degradlacj~ ~ jako 
koniecZiDJego balaistu pilWIIliic bamik.owyich qa... 

decyid'owało o wysłiainiiu oo Niemitee Druwesa 
i zasyipaniu NieanJiiec 12iłotem amerytkańsilclem. 
W Piolisce, zamiasit crekaić n.a ~ę m
gramii.ioza:ią, niaił.eżiałoby mote sumitermie za
jąć się sprawą ZJbadiam.ila tego tpl'loibliemu, któ
rego romvią:za!łlliie mogłoby wywrtzeć diecydu
j<l;cy wpływ !Ilia. ożywienie oib!l'1dtów 'W'elWlllęl:rz
n yoh, W!7JIDaorui'aljąc s~ 1nahyW1C.z.ą ·ludDości 
i pobudzając iproduc}ę, zwłaswm w dziedl7Ji
n:ie prt~ia ~~ k:r~wyicb.. 
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DOBROBYT 

Roziwa.żmy piziedewisz.ystikiiem z.j:awWska 
~ ~ C'L~ Zllliywa Pewttl1\ :i.. 
Ot produktów eporź.~h, ~. rtl• 
chornoścl, ~OŚicit wres.zcie pracy io
n)'Ch lud7Ji, pal.mebnych dla ~a pań
stwem, obrOBY. do oświecania go, dla han
dlu, C21fl~ 2'~h1 pro~ów, lir8JD$p-orli1t 
dostarc.~ mu rm:.ryt,rek ii rozmajif:~h o
sobistych &wi~ ł PQ$łu.g i t. p. Payjmij·
~ w prt.z.y:~ że pr~ciętna wartość 
spożycia. w PoJ.gice oa. jedlnos;tkę bez różmcy 
wiellm ł płci stanówi 500 zł. rocmie. Jest to 
suma, którą ściiśle 'W)llUlaOZIYĆ truclno, wydtaije 
się jecbalk prarwd.opodlobną na z:asa.dziie ob
serwiaoji i dbliozenia. Pll"z;y b.Ji.skio 30 mm. lu
dooś:ci w pa:ństwie ftiozlba ta dQPOOWa.clza d:o 
"WIDi.ooku, • konsamcja całkowita narodu pol
skiego stanowi 15 młljal'dów złotych (rw zło
cie rocznie. Oooaijantcti;ej - ła!ką samą 51mlę 
15 m:iJijarcłów .złoty.eh musi pt""~'WliJa.ć wu
tość prodl.tiktjil w Poh;ce. Jeże.li jest wjęlkszą 
- to Z10St.aije ~<> p:r.z)"I'O&t mają.tku nairodo:. 
wego. fetieli mnie;szą. to oma.cza zubożenie, 
pr.zyczem me.ma ~go wyi1ścia, j.ruk ograni
czyć, ~zyć konsum.efę ail'ł>o zaciągnąć 
pe>żyic'7Jkę, za<Dulżyć się u in:nych narodów. 

I 

* 

o lite więc ~ przyw·ozu i wywow są 
w pr~Htemu !tÓW!De, ten dział gosipo·da.rki 
na'l'Odiowej niema dmi.eigo Z1I11acz.enfa w sPTa
wf.e dldhirobytu. 

loofo dotyczy pirzewame mfoclziie.ży, więc 
s:ku:tlki z otrzymania infoli,gen·tnfoiszych' pra
cownllków odczuwać się dadzą dopiero za 
lait 5-10. Olbecn&e skonSlta.rować należy nie
wąitipliwe ooniiżen:i.e tnałeirj.ału roihotniczego 
w sensńe wiedzy i fa<:howości. 

Praca ule1gł·a demor:a.lizaąi. Roootnilk '.Pra- I 
gn.i:e pracować mniej i krócej niż pI'Zed wo}- 1 

·ną, 46 godzin tygodnii.owo z. płatl:.nym urlop~m 
dwu tyg odniow)'ltn. 

Kiaipitał porbrzehny przy produkoji, jako 
kapitał w budynkach i nair.zędmach pracy u
legł ziużyciu i wymaga ulep.szeru.a i za.stoso
wania te·chnkzinych ulep1szeń1 kapitał obro
towy w z,ępasa·ch S'U!C<YWCÓW i goiotWych to
wa-róiw uległ :z.upeł:nemu prawie zanikowi. 

SZIY, ie u u.ais i fak jest za wiele bez.:robol· 
nych, że zwięks•zenie godz-in pracy tylko po. 
więkiszy ilość bezrobotnych. 

Tu właśnie tkwi niie.potozum:iieiillie, które 
wymaga wyjaś'!lienia. Razem z ro'hotnikiem, 
który '.P'O S1k1ońc'Z.en.i<U pracy odlcho1dzi z fabTyl-1:i 
przestaije pracować narzędzie priaicy, towar 
prze.z to jest da.·oiżis1zy. Gdyiby towary stania
ły, lud11mść za swoje zar-O'bki mOIŻe kupić lich 
wię<:ej, przez co zaipotrz,eibowa:J:M,e w fabry 
ka.eh s1.ę z.więk·szy i fabryki zatrud:nią wiq.· 
szą Hbść rOibofui'ków. P-Oll.ńeważ konsumcja 
u <nas wynosi Ollmło 15 miijairdów złotych ro
cW.i.e, wi~ie potanienie tCY.varów' o 10% s1twa
rza wolny kapitał półitora miljar.da. 

Czy taki kapitał nie stwvrzyłby z.avo 4 

t.r.zebowania pracy, które wchłon~ł<>hy wszy
stkich naszych be:uobotnych? 

Liczbę 10% przyitQCzyHśmy dla przykła4 

du, w praktyce takie poiamiier.n1ie nie d:a się 
prędko oisiią-g:nąć z piowodu bra1ku kapitału 

Kwiesbje ~k za:g;ranicznych są juź 
watniełj.sze. Tu jednaik brizeha się zastanowić, . 
co się właściwie potŻycza zaig1·anką. Przecież 
nie ~. kitóre są tylko śiJ:'.odlkiem wy
nMiany. Poź.yoza się torwary i sut"qwce, sipł1a
oa. się pożycziki też towel'l"ami i surowcami. 
Rzeczą jest ooz.ywiisitą, że J>ożyczika niesie ze 
Sólbą chwilową uLgę, jaką d:aije napływ po
tr.zebn:ycli do życia towarów, ale niesie rów
ni:elt nie!be..zipi.eczeń,s.tw-0 w p.otr:rebie, z,wrotu 
9Um.Y i płacenia wysohlch odse.tek. Jeż.eli 
pożyczka zu!iyta będ·ziie dla pr.z.emy.słu, któ
ry pra'C'Uje z zvskiem na prodwktji 2() % I a I 
płaci od pożycZJki 10%, wtedy ko.nz.yść t.. p-o
ży07Jki jest,. octwir;atnie jednak, je.żeli pożycz.
ka. zużyta ~e na iillwe•sityoje, które z n.a- i 

tury meczy nie powinny diawiać dochodu ! 
więikszeg<>, niż 6%~10% , wrteidy powstaje ! 
B'tlralta, którą nMód osta.t eciz.nie zruiesiie, . o 
He poiŻ)'Czika reB>t niewie~ką, lee.z która może 
być zabójczą 1'.JXZy wi.d<lciioh su:mach poiżyc~ 
zadą,gniętyoh na wy\$dti proce:n:t. Pożyczika I 
ziaigirani-OUJa moż.e być pożyteiczltlą dla kraju 
tyilk<> wtedy, jeiż.eli pocią.ga za sobą oipłatę 
nimrysO'kich odlseteik. 

• <Jbr.otoweige>, oraiz. tej okolfozności, że jednak 
hlldinOOć roJnia nie stos.uje się do 46 go·dz. ty
god't".iia pracy, lecz p;:acaje tyle, ile moż
ita i trZ!eba w se'.Z>O!llie praoey i tu dalej iść nie 

W tych wa.run1kach o S>Z-ybtkiei pC!pTawie 
dobrobytu nie może być mO'Wy. Ale na tern 
nie k001iec. W Polsce daryą się si1riie odczu• 
w:ać je&z.CZe na.stępujące cr.koliczin:oki: · nie
pri.ystosowanie przemysłu i rolnictwa do 
zmienionych warunków terytorjalnych, Zmia 
na gra:nic, ztniam.a rynków zibybu wymaga 
stoiprlfowego prrzyst·osowa.ni:a do nowych wa
run1ków, . co musi powodować pewien okres 
sł<tbaści i deripienia przemyisłu i rolnictwa ! 
z tego właśnie powodu. Następnie daje się 
odczuwać sąsieddwo Zlt'e:wolocjoniowane~ I 
ekcmomicZ1I1fo państwa SC1Wi~Jiego, które są 
czy dio na'S swoją zairazę ideową i wytwarza i 
stały niepokój i n~~pewioość stosunków. ; * 

Zwróćmy jeis•zicze raiz lliwagę na wadnść p,0 1"\lt'ZY'Ł·ocz.ooyich wy.żej wstawieniach j 
nau;ej mcznej proidiuk.c:j1i w Slumie 16 miljar- r k 
dóW złatycli. Czyż nie rzuca się w oczy, . iż moiżemy przejść do wnio~ ów. 1 
natężenie wysiłku przy ~odukcji. o 1/18 może * * * j 
dać cały miłjard przyrostu produkcji? Cz.y Dla W}'IZJdr·orw:ienń.a na~e·go organizmu i ~ 
włęc ta dTOga nie j>esit 1llajodpowieidru.ejs.zą do stw.c:i1rzenia diabr1ohybu potrzebny jest nam 
podnies.ien:ia dobrobytu w kira~u? · przedewszystkiem kapitał, Musimy co rok 

Suma, jaką można osiąglląć z pożycz.ki I wyprodi..tlkować 0 miłjaro z.łotych kap1,tału . 
j~st znikomą w porównaniu z sumą, jaką mo- więcej niż roiku popr.z.e<linie.g.o, w celu za.gos- : 
żna otrzymać z pod.niesienia produkcji. Przy- '.Podamvra1nia przyibywaj~cej w.skutelk nafo-

mo:żn!a. 

* * * 
Braik koapi!ba:lu oibrotowego i inwestycyjne 

go ffiOIŻe być usunięty ptizedlewszystkiem 
w.zmożioną pr<l!cą i os:oc.zędniOOcią 1-udiności. 
O praicy ~ówiHśmy wy.iJe!j. O ois1zczę<l\ności 
też mo~Ilia p01Wiedlli:e·ć u nias wiele goirtk.ich 
uwag. Ja1!t oszczę.dizać, jetżeli nieima zdroiweg10 
pieariądz:a 1 Pll"iZ)"tem ita:udino OISIZQzę<lza.ć d!opó
ki &ię niie doszło do zia:sipak.aijia.nil:a swoi.kh po
tllzeb w ~ób taki1 do jakiego się pTz.ywy
kf.o przeid woq111ą. To też o·sz.czędnośd u nas 
pra.rwie ni:ema. Ta dlmed:zńa:ia mu.si być rady
kakvie ulecz.oną przez Rząd i Sejm. Są dwa 
term001ełry, które stale pawi:n.ni !()lh&erW'O'Wać 
ludiziie r.ząidzą<:y: Stopa procenło)\"a i kurs 
pieniądza. tem pożyczka nie jest dochodem; dochodem railnego !lJTz.yroistu J.iudności, oprócz. tego po- ' 

jest tyłka różnica w odlserttkaeh osiągaa:i.y<:h 1 win:ni·śmy wv.produikować oo r<ok o miljard , 
....i, h olż A t t / Wysoka stoipa pa;ocerr.ńowa wsk1azuj-e na 
y•a..ooniyc. przy p yclJCe. a suma 1.e'& ooijn11Mej złio1.ych więcej kaipUitału, w oelu po-' : braik kapitału W' kraju; spad~ją-cy zaś kurs 
wręcz z.;Wk()tfllą. więkiszienfa dOtbmbytu lru.citrrości. ' p.iienńądrm, o ile niema be.zipoś:reclinfoh powo-
• Do~h~~y do Wlllfosiku, re odr?dzei;ie Te dwa miljardy nadwyżki co rok powin- 1ów tego spadku, ;aac inflratja lub ujemny 

* * • ; ·s'ku~ecZ?em, iponłewaiż. ~era;z od pożrc:za1!--yc~ :. i uciecz!ką kapHa.łów :ziagracicę, ponieważ 

1 podn.ies1e1!1e dobrobytu narodu da s!ę ?s1'~ j niśrny wyprodukować własnym wysiłkiem i ~I.ans płaitmczy, wsk0izuje na brak zaufania 
gnąć Jedynie ty~}to na drodze podmcs1enta własną oszczędnością. Pożyazanie zagranicą · do stosu.mów kcaijo wych, wyraż:arją<:y się }o-

wł~nej produkCJ1• . me może dać duiżych rew1fait6w i jest miało ~ kowianiem oszozędooiści w walutach 0. ibcych 

' • • . •• >' k~ip1tałow trzeba J::?ł1aoi.c zibyt ~olcie od.se.~- : kaipWta.ł wolii. mmejiszy procent, a pewniejszy 
Ale na t.em. me koniiec. Produkcja powin- Są tr.zy cz~ .pobrzeibne .do p1·-0dtik•C'Jll: i k'L. Zysk od kaipiibału p:rzewaizme odpłynte . Ziagrani-c2\. niż większy, a ndieipeiwny w ka"aju. 

na być m~ większą. niż 15 miijaird:ów wiedza, pr.aica 1 kaipiitał. ! mig.ramii-cę; gdlyl:iy do nas napłynęły dwe s:u- 1 

złot'ycii, pooiewarl niaród musi nie tylko żyć Wojina moona od:b~ła się sz:kodHwie na ; my z zaigTaci<:y staniemy się parobkami ob- ! Nasze stosun1ki we1wnęlrme z rCY.ZJlllaitych 
i bogiaD.ić sd.ę, a1e takr!e i 1llnO!źyć się. Przy- wszy.srl:kich trzech c.zynnn1ka:oh. I cege kapitału. Mu~my si~ 7.tdiolbyć na więk- ; powodów są ~ rodlz.ai;u, że ieckwoześnie z 
rosi! ludności 'YI Po~ wynosi t'l()OZinde około Wiiedza podrupaidta. W1iielika ilość fa-0how- ; szy wysiilł>ek ·pracy i więcej ()1$1ZCZ.ędizać w ce- l odczuwanym w kirafu. wiel11ciim głodem kapi-
400 tygię.cy jed:nto~k, które w ~ym o- ców wsrelikiego rod!z1a1ju wygiinęłia, wie.Je : lu krupi.t>aili'Zow·aniita · oorozędlnaści. i ta.łu, odbywa się uciec.tka tajnemi drogami 
kresie żyda opu3X!C'Zlają dorn rodzicielski i zdoJ.nych ~a<:·QIWlll~ików ro~oszyło się po ! Nasze prawodawstwo o dłu<łoścl dnia ro- I kapitału zagranicę. Te stoowrld wymagają 
tWOl'7.ą wła6llle ~. ogniska dottl!owe, . · · 1 • I umiejętnego łieozen~a. Pooat-em tr.ze'ha ws:rel-
więc muszą zbudować sobie mieszkanie, za- sw1.ecie. ! boczego jest złe i niekonsekwentne, i kiemi dtrogami ziaohęcać ludność do oszczę-
opat1"zyć się vr ~ państwo musi Zły stan przedsiębiorstw niie sprzyja wy-. i W kraju, posiadającem talk mac:zny prz.y- ; cl.ności, ułatwia.ją.c jej to za.dla.me, zapewnić 
dla nńrch po:Wiię!km~ s'W'Ojie instytutje i t. p. twa:rzanru n<J1Wych fachowych sił. Wpraw- '. rost ludności, trz.etba praOO!Wać -Męcej ni.ż i bezpieczeń's.tw<> osrozęcbzone.go kapibału i pe
Je~eili cały mająibek na.irodowy P-0:l~ki ptz.ed- dme Pru11stw-0 Polskre r-0hi o.gromne wysiłki l się- pra·CU~·e gdzie i:ndziiej. Tymczasem my : wność z.y.stku. Przytean wy.dawać pfonią<lize 
staiwia wartość około 80 mi}7aird1ów zł.otych w cel'll podniesienia s.vkoln-iiol'W'a, ale sz:ko- j pracuiemy mniej. Przed wojną prarowaiiśmy ! pnzedlew·s.zysiliiem na cele, daijąice ohecruie 
w złocie, to dl1a tych 400 tysięcy nowych o- 9-10 godz.in dlziiennie, tera:.z po w·ofnie, po J' d.uż.y procent. Gdyby Rząid zam1as.t na Wn.we-
bywaiteli m~t·eik naa-odloiwy powinien powię- - •w taik wi-elkiem zin:is:wzenll.u W!a'l"Si2ńatów pra<:y sit~je minie; · pii,hi-e i nieprocentująioe, ozęść 
ks.zał się tocznie w przyblitżeciu o miljaro •••••IBllB&•l!lltliBIUlllrllllllB&'llmaRUi i zasobów 01gółu 1uidiności pracujemy mniej · pieaińędzy budźerowych 'Jl'O!Życmł mlmciw:u, 
:Motych. Prodlukofa rOC'Znia więc musi wyra- niż 8 godziin. fa/b.ryilrom, p<rwdlsięibioostwom i bankom, w 

żać się sumą najmniej 16 miljardów złotych. ni• e wy•1ez• dżai~ Bez un:iany tego pcawa 0 szybkiej napra- celu OOn.iże~ stop.y procenltowe~, to. mó~ł: 
Dobrobyt ~ocznie się dopiero wtedy, kie- wie dobrobytu nie mooe być mowy. by w ~'!~'lim cz.a:s.1'e,. po ~ lata.di taki;1 
dy produkAa ta b-A-ie jeszcze większą, np. D . t . . t 1 .<.:.t, R 1.. .....l • pollłtyrk1 finaai:s01WeJ osią.gnąc z.oaJCZl!lie poitame 

~, "C""' • I ziwna w ym praw1e 1eis o~.vn.a. oulJI~- . , ·p 1 d · ,_, · 
17-18 miljardów, bo dopiero wtte<ly rtia'8ia.ną I n:ilk . . t , . rtt 

0 
· IlJl.>e towarrow w •o Siee, a stą. Zi\WęNSZeru.e 

Wa.t"~ki, ~zy k:tórych crLęść nadmia\t'~ PTO- . na letnisko ani na kuracj~ [ c~~~zfi"io~:Jn ~:a::~ t.' ;~.:'2 ~~it;: I zb~ produkcji. I zmttlliejszende bewrołx>cia i 
duką; m_ou; hyc ttiŻytą. na po-lepszetl!le. wa- l . . : . „ l godiniowo, wszyscy inni zaś ~ylk·o 46 godz.in 1 ~ poprawę dldbroibytiu. 
r~ow zyic;va, a ~ć, Jak.o oszczędinośc~-~ f zanim me. zamówisz sobie „Prawdy · tyg.od.n. iowo, choćby rtawet liCh praca była [I Tu j-edtnatk tt-~ba u-czyi!lić pewne ~. 
p0W1ęfoszienu~ ma~ą.tku na11oo;oweg.o, .w 1alKil I · · 1 · · • · t óża Zdr · · n---t- • kred t • 'est wł • • 

'b • ~ ... osf!k m · t·kt.i teó: . zv- Zgłoszenia adresów letniskowych z poda- mewie ·e 0:-ęz~ ru.z pra~ s r · . . ·~ zepn-e . .L.Ąn>wirczame Y u. me J asc1-
spo5°.. • ze ;ta l'"uu.L • ę . a1ą „ . E>o pr 1 . mzum pois•1aida1ący człowieik, 1.1fłodlZ11 si1.ę, ze I vne zadaniem Rządu. ~ obywatele po-
padac będme coraz 'Wllęc' z biieg1~ CZai&U. niem dokładnego terminu i znaczkiem za przy cięż:lciej pracy 46 g1odzm może nie być I wmni. wyttwair:zać katpJitiał kredytowy, drogą 
Stafy dobrobyt w narodzie ta.panu')~ wtedy, . 10 i 1 ~.1 ń l' · . ~ · · :......1 .... .-4 • J,~„ 'I.!. • ~--'- t · · · 
· . I' oduk · . od 18 mi 

1
. 30 groszy za zmianę adresu nalezy na za ma1<>, a e waiczeóo przy ~eis:z.,_,, ~aiey m. e I osroz.'?Y"...v<>'C1. ·~e.1!11 1'0uu.IJCl'ti.. ego cxynn. c me 

~;t TOC·~r ~ poc::w~:y · b~-W - d . d j d d ł Ć d dm"ni można pracować d~W:ej, jeżel[ od tego za:lciy .
1 
mogą luib me chcą, ruPe pOO<l$baje me innego 

•1 . ~· .s , · e oo r po . ?S'l s:ię """''e m prze wy az em na sy a 0 a 1 . • • P1"Zyszłość go·s.podrarcz.a i dioihroby.t kraju 1 W ~aik clrogą opoda:tkoiwania zmusić mejak·o o-
wyzci, 0 red.en lub p.Mę mtI~dów zł,olych. stracji „Prawdy" l..ódt, Piotrkowska 85 odpO'W'iedizi na takie pybarniie często się sły- gół dJo ogr.ar.ońoz.eillia 1potirzeb, do prizymusow·ef . 

* * * osz.rczęc1ności, &ż.elby uz:yskać ten ~ bez 

Bliższe przyjtl:zenie się i rozwa2.ecie tej 
vbłmt-ymi.ej liCZ1by 18 nńijatidów, ·prz.edstawiia
jąoe1j kon~oomie potr.zebn~ wieltkość produ
koji w Pol6Ce, pozwala dopie'o ł·atwiej· od
powied'Zliieć_ oo. nw:'.tujqce nasze społecz.eń
two kwestje i ziadlani.e nat\i,ry gospodarczej 
i społec7.lllej. A więc suma 16 miljairdów ro
cmie jest tą, która me daje jes7'oze żadnego 
przyrostu dóbr, liczą.c przeciętnie na jednos
tkę ludności, przed.'Stawia wię<: ona taką wy
sok.ooć. pcroduiktji., pI"zy które:j stain dobrobytu 
w Pol1sice am się będzie podrnosi:ł ani spadał. 
Z tych 16 miijan:łów okołio 3 miljardów zu
żY...,.a9-ą budżety państwowe i gminne, 1 mi
~ idzie np. zagospod~,owattie przyrasta
jącej ludności, resz.ta t. j. 12 mHjardów i_est 
k(JQBUnwwartą pir::e:z pozostałą ludność pań-
stwa. ' 

W świetle tych liczb kwestja eksportu 
lub importu, przedstawiająca sumę około 
1 miljarda rocznie w złocie, jest drugorzę
dną. Eik:sporl sł<uiży do wymiany towarów 
mnie.i piot!l"zebnych na t.owary potrzebniejsze; 

l-i 

Do więcej niż 

700 miejsc ·owości w Polsce 
dociera ,,PRAWDA'' 

Przemysł, t{ande1, Ziemiaństwo, Świat 
finansowy, O.byw-atelstwo miejskie, 

Inteligeneja w-szystkieh zawodów-, 
tworzą armję stałych czytelników ,,PRAWDY". 

i ~~GŁOSZENIA W ":AWDZIE" NIE CHYBIAJĄ CELU. 

którego :Mema postępu, aini diohirobytu. Ten 
<.kiaJwński spos6b wybwaI'Zalliia kaipi,tału na
leżał.ooy jeidlnark sfiOsować fyJJko prz.ej·ścfowo, 
taik długo, aiż stopa proce.nOOwa ob.mży się 
do n.iormy właścirwetj. Pbdta!bełk na r.oobuidowę 
j-est przykładem dizńał·al'1loś'Oi Rrzą.dlt w ty:JJ 
kierllltllku. · 

Wy.da}e się ~ baa-dw wskazaną, że· 
by dz.iałiai1n.oiŚć Pańis'bwa poszła w tym kie
rutllku j.eszc:w darleij, a.tż,eiby Pańistwo tą dro
gą 7Jdloibywało pewne śa-odkii, które p·owinny 
iść me na ceLe ogólno - lrudżet{)lwe, a.ni na 
i:nwes,tytje państiw·owe, leoz na cele dQlsfa.r
czania tani.e.go uedyt1u rolnictwu i przemy.; 
słowi. Jei:i·ew uda. się tą dlrogą stopnńowo 01b-
11:iżyć stopę procentową dio normy 5%-6%, 
wtedy d:oipie'l"O nasłanie właściwy CZJaS na 
wydatki inwestycyjne. 

A więc b:i:l:ans na1sz p:rziedlsbawia ss.ię ~ sp·o
sób oostępwjący~ z jedtnetj str01I1y . wzmożona 
pra·ca," os.rozę<lność i podat!ki, z drugiej -
potanńeni-t. towarów, łatwość znailezienia .zia

rohku, wre·szoie - dohrolbyt. 
L. Knaułf.. 



Zdro\VY rozsądek 
i nera-prawa 

w barooo cireka.wej iksiąi:boe k&nclllSkie; p. 
t. ,,Rowterki · W1S.półczeisinego śwWa" autor 
jej1 p. D~ podia.je myśl, id: wbrew ogól
nemu mniie:m:amu lud!:zJkość cała wcale me 
~.za~ nowych W pr.zew.odmch 
rodtz.ącydi si~ w wiel!kicl> umysłach i sercach 
;proroków, wodzów, liloi.ofów, a. ipt'·:wci'Wnie 
czyinirui!lci ekODJomt!OZ:OO i W!pływy na.fury, 
zmiany klima.tu. flora. i fu.U!DJaJ, wpł}"Wały n:a 
czyny ludzkie im~ kliierowały, a .m doko
nanymi faiłdami, ;już po ich urzoozywiisłin.ie.niu 
w iżyciu, suJy w tyre, fako ciwry - ~e o
derwane i D10we pojęcia, k:Jtóre były ,wyru... 
kieim falkitów i na llliłch się opiiera.fy ł me zia.ś 
omnubrlfie. 

Pm.wodiawstwo także :najczę.ściej ideije 
sw.e iz faktów dokcm.any,ch czerpe;ć musi i iść 
~ tymi falkitami w tyk. Litera prawa staje 
się ,p. powodu zia.'S7lłych ok~cl" mar
twa:; nowe okoJiozlllloścl się nar:odmły, a m 
aielni - w tyk, IV( tOlborixYwym porządku, idzi.e 
prawodawoa i ,~„ :iQedę, ~ą .z po-

, w.edu u.jawi.eniia się oowych łaktórw, w prawo 
p!OWlS2le'Chttte i ~ ~a. 

Fakty i potr.izeiby źycia · ~ły n. 
.P· u nas i!deję IlJO'Wego pll"awa o przere
ch01Waniu oailcim!ości. Prnez pr:alktykę sądową 
1111a ,,zidaiowym l&'IOIZISą.dlku" oiparlą, 1-ecz z po
milniięci:em usta.w ~h, ptriZy sto&0 
:wainliu !lmórydi .,świat mógł ziginąć, byle pra
wu .zadość się stało", uczci'W!ość w stQSUID.
kach miiędzy dił.uiżcitkii<!m a wierzyciel!em o- I 
btoruioną została. A z:a faktami, które i<leję 
·,,,pr2Je1"adwwa1nfa" popr:Zed:ziłiy, t.ika12lafo się 
sł-ytrun:e pira'WIO prof. ZoMa - k:tóre tyliko P'O
łowkimie :rovwiązafo oobre . zagadiniie!llde spo
TĆfW mi~d!z;y dł'WŻiDll!K:ami i wf.e-rzycielami. 

Nliiepotirzebnie więc powraca się do scho-

1 
J,BJsfycz:nycli i g}ossa:tomkich sporów o literze 
prawa foansitytucyjniego. Włladzę vwierz<:hnią 
w ~J!)e'CZ'}'iposip-olitej wimen mieć jej Prezy- 1 
dent i on ją mieć będzie, bo fakty ewohttjii 
społ-ecmej już wyprżeidiziły idieje prawa z 
17 mrurca 1921 roiku i konst~tucja naJ&zia hę- l 
dzie odp~e-dniio z:rn.i-enihma, bo tego wyma
ga życie, tego żąda dobro PolS'ki, to naikazu-
i ·"' 11 zdrowy rozsądek". 

* * 
Dziw.ni·( poli1ykra_ widka się układa: 

Gdy strajku powszechnego w Ainglji nie by_.
ło, gd.y Egipt posrusxnie wyikonywał zlece- ! 

r:.it> przedistawkiela :rządu Wielkiej Brytanji, ' 

\ 

„P R F\ W D .f\" z dnia 20 czerwca 1926 r. Str. 5 

Dwie sprawy łódzkie 
{ J. SPRAWA WOJEWODY. 

W innych w1aa:-unkach p. Rem1S1Z10wsiki 
byłby ·kanidy,da:teun 1111a ,sfan:orwisko w·ojew-cd..y, 
pr:ti00iw MÓ1"emu p>01Wa!Żclejezyich zastrzeżeń 
mieć'by nie llllOłŻna. p,o ip. Dar()lws!kim, usu
nię.t-ym ·W dodatku beiz ipot'.rzeby i w 1Sposób1 

na iaki n-ie zasłużył, p. Remiiszewsk[ S'taho
wi'8ika tego zatrzymać nie mógł i sam zres.vtą 
oddał je ministrowi aipraw weiwnętrzny-ch, 
gdy po W!Cllf'SIZlaws:lciich wypadkaich u:1wnsty
tuiow:ał się r;ząd prof. Barila. 

Na kii~ka dni JPrzyhył do Łodzi IP· inspek
tor Twa!tdo 7J miin. spr. we1wn. 1 odebrał urząd 
od p. Remiislz.erw.ski~o ii :tym~za'Soiwo porwiiie
nył Jcie1101windclwio w-ojetwódl:uł;wa p. Mecho
wi, gtarioście s~upedciemu, 

P-0 kitilru dnIDach powróoil: do Łodzi p. Da
rowslłci. i 1tt2ędO'wał OZJtery dna, poc:rem ()l(f. 
".c>lłiany został do ,w8fr:fł7.J8.wy do d')113poz.ycji 
mimstersbwa. KieJ.10W!ł'liclwo Urzędu Woje
w6duJkiiełło w ł.odrz.ri ęrawuje obecnie p. Os
dńsiłci, doityclicza90WY 'Wlicew<i;ewoda. 

Jak na oikt-es ki&utygodniowy, unkltn 
memałio. A chodxi. o wioijiew6dJmWrO, jia.ik .za
maoz;ylliśmy, lllaijowamelj15'2le ipod · kia.żid!ym 
względem: otk.oło 70·000 ~h, celll
trum najwiębz-ej w Polsce ~łęz.i priz.emys~u, 
ogrusik-0 poildityki :Illatt'odiow-ościQ/Wej, nadzór 
nad drugim po stolicy samooza,Plem miejskim 
o sik-01npHłrowanej ma1S1z.y.ne.rji, będą-cym w 
doda1Jku ośirtod!kiem antagonizmów si1nyoh i 
wipływowych ipariiji robo1lllfozych - oto naj
waiżinie;s:ze z tych wz,.ględów. 

P. Ludiwilk Dall"owiSki hył pien~s'Z-ym wo
jewodą łódvkim - nń·e pi~ym na utzę
due wojewódizikiim, a:le pierw,szym wojewodą 
w . pełnem i właściwem tego słowa zmacz.enfo. 
P~ do Łodizi po z.łoże::niu urzędu mini
stra pra<:y, ale Ilia stainowiisku wojewody łódz
kiego powstał nadal mii:niist.rem - ministręm 
Łodzi. Dziędci. temu - dzięki taki.emu · poj
mowaniu teg-0 stainowi,ska - p .. Dwowski 
stworzył tyip pr.zedstawd.ci.e1a r:ządiu cenibral
nego, z którym Łódź od potentata przemy-

sł~o, do o'Stami* ~'3g<>' rbak mu
siała '9i:ę łfo:tyć ł takim sza:oundtiem ~ do 
rrajdrobnJe,szych szczegółów go o.ta~ać, jak 
tego talk wy1soiki pinedsta'Wiiciel wtadzy pań-

. s<tw-owej wym.agat ma praw-o i mw~ j~śli au
torytet państwa i j·ego naicrelny-0h władz le
ży mu na sercu. 

Kw Zl1lla Łódź i kto wfo, ja:k surowej "a 
przytem r.wcoowej i tycl,owej krytyki przed
miotem są tuta,1 W&:zlYsitlkie sz<:<z.eigóły dzfa
łalności nacz-el•nych wł1atehz państwowy.eh, 
zwłasw:ta gdy dotyczą dmedmny goop-odiatt
c~j i społecznej, kto ~na to ś~odowfsko, ty
siącem nici zwiąizane z zagranicą: z Londy
nem i New-J-Or'kiem, sku · iem czego nawet 
taikie posunięcia ustawiodiaw·cz~ i wykonaw
cze, które w w airszaw:ie i g.djz-ie itl!dziej me 
b.udzą większych wątłlp11ii1wok1, :tu ohi·a'W'iaią 
się w post.ad k~yk1atµry ~ ten pojmuje, ja:k 
trudno tutaj repT'eizre<tlitowat rząd, sfać jedirt'O
~~ie na sbraiZy ;.ego . au.toryteibu i jego P'O· 
lityk1, 

P:ierw:s·zym, który w całej p~J,ni i z powo
<lz.eniem diotk\Qlllał tego był p, Dar-owsiki, dzię-

. ki temu, że z p1op1"zednfoj swo}ei diz:fałalno- 1 

t.:d wyniósł pełną mia~·omość funlktji cenłtal
nego aparatu pańist·wowego i że s-am był piec
ws·zym, autorytetu, P'owagi i w.iełk~ci wla
day 1pańStbwowej wyznaiwcą i sW'owym stró
żem, którego an:i na se1kundę z teij wiaty i 
lflołi nie W)"PQ"·{)lwad'Zlit an:i blask diola!"o'Wych 
miiliOIIlÓ'w, ani 01bria1z fywoofowei pdt~i tłu-
mu. 

Z tych względów powtót p. Darrows-kieg.o 
na wojewódzit;wo łódzkie byłlby najbardziej 
~any. W każdym zaś razie OSdha j-ego 
następ-cy mooi być 1prz.edimiJOiem baroz,o tr<>
skliweg.o wyiboru - j,eśH niema ZIIl!iszc~eć to, 
co 1,a,k fa-,01Sfoliwi-e 'P· Darowski w ŁOOzii. sz-cze
:pił: :respetkt dła wła;dzy państ'W'CJIWej i jej 
p:rz·edsfa.w.iciela na ur.zędzie wojewód!ZJfoim. 

śmiemy twi.erdaiić, u zdanie nasze po
dziieła nia.prtawdę więks:rość mi.ejiSOowego spo 
łeiczeństwa, 'na.wet więkswść tych, w któ
rych Miiemu tiwier.dzm się co innego. 

* * • 
W o&tamiej chwili dowiadujemy się, że 

•P· Darowsiki "Zamianowany został wojewodą 
1kirallrowS1kim. 

T em b~ sprawa jego następcy w · 
Łodlzi na!bieira 1ma-czenm. Jesteśmy :tu w Ło
dzi w rp~edndu akcji ek1cmom.ioz!Dej robdt
iników przem-ysru włó'k~o - w ta· 
ki-ej chwhlii urząd 'W'Olje'W!Ody lliie maże być o
prómi101I1.y. Ale me może taikiż·e być olb!sadz,o,. 
ny bez . baa-d:oo trasłdiwego wyboru kandy
da.1.a. 

• • 
Il. SAMORZĄD ł.óDZKI. 

Od pewnego czasu o~ w prasie war
smwskiei i łódi:zJkie1j pogłosikia. o ~e'kOilllym 
zamiiarze romviąrŁatttla rarl mi-ejislci;oh w War
szia'W'ie i Łodlzi i IIOZlp~saniu now'ych wyho
irów na podstaw.ie dioty<:hcza,soweij 01Tdyna
oji wyborczej. Z doniesień tej prasy w-ynfka
foby, ż,e pogł1oskia. ta opariha test na worma
tjaich, zaczie:rtpni.ętyoh u uódła, t. j. w sforach 
rządowych. · 

Nie wchodząc w to, ot.y roz,p~ faikich
kolwieik na większą skialę wyborów wobec
nym oza'Sie jest wS1ka.zanem., m:uis8my stwier-
dzić, że dootaieozme plldonywujących po-

anii Fra.noja, allli Hi.Mipanijia nie mogły zwycię- Wodów na uizasadiniienie · roZl'Wlią'Zla-niia rndy 
żyć Abd-el1Krma, kitóry zie źródeł tajemni- miej.S1kie; łódzikiej niie wkllziimy, Nawet to, co 
cziych czerpał zapaJSy amunicji, oo·stawał in- może przemawiać za ta1ką decywj.ą w stosun
słruktoców i nawei: doradców ekonomfozno- ku de> Warszawy, t. j. i.ie obecny skład rady 
po1Hyczin.ych. Ale gdy tyltko kłopoty, ze straj- . miejskiej nie odpowiia.& uikładowi sił odpo
kfom z.wiązane, 2laaibsorhowały rza;d. angiel- wiednńich partji wśród ludności, w &tosunku 
ski i zwyici-ęstiwo parljii . Zaglula-Paszy w E- do Ł-odiż.i nd-e jest pOIW!Odem w-yistareza.jącym. 
gipcie zaniepokoiło Angł~ów 0 be:1Jpieczeń- W Warszawie bowiem OS'batme wybory do 
sf:wo włiadizy nad Afryką i nad drogą do In- raidy miie}sikiej odbyły się w reku 1919, a w 
clyj ,_ Alhd-el7Krim musiał się poddać Frarn- Łqdzi w rioku 1923. Od tego CUl9U myt wicle 
cuzom i umać się za zwyciężonego, a Tur- s•ę nie mńe:niło, a jeśli się coś 1Jlll!i.eniło, oo 
cja j-*oś pot:riafiła '.P'N'etkionać rutnibasadora tylko, n.as~oj.e i n~iętn~ w ~ ty
attJ;giielskie,go, iż kwestja. na&ty w Mosulu mo- goOOtaoh 1 to "!"' takt spo~ól~, że ~ W)'lho
że być za.łatw1oną drogą ugodową i <to w cza-1 rów ~ógłhy J'0S!Wze . ~ ~o'W'tadać r,ze
sie ba:rd2lo prędkim. J'eże1i pt"Zytem obser- czyiw:~si~u. u:kł,a.dJo'Wl sił, n1Jż obecny skł:aid 
wawać ściślej wah.airuia kanka na rynku fi- rady m1e.1Slk:101. 
na.noowym i niepawodizeinie Ikaiz.ylji w U>ZJ15- I Nie woln.o zaipommać o tem, że podnie-
kain:iu. pożyc1)ki w Lcmdy.ruie,wywołane prze-z ceme jeszcze nie minęło i że me mi.nife, zra-
nfoustępliwość Brazyijii. w siprawie nadania niint iledyine lekars<two: pr~ -zat'lotb'kowa, jaik 
Niemoom stałego miej:sca w Radz.fo Ligi Na- oliwa nie u~pokoi fal. 
rodów -:-. to ~r~eiba x_:i.ai~ać. l?irze<kOllian:ia, że W Łodzi kwaiteroje amllja <Jkołlo- 6() OOO 
o~ok ofiqai~e'J 1·aw:ie1: m~e}e na~l da.-.yna bez'I'oipołmych, z kiórych wiiększa część w 
meszazę\SJil<e·J piam;ięci d~liomiaqa ta'ru;t• łódz!lcim okręgu przemysłGWym pracy nie 
P?"0~8Jdziorna ohecn1re z udzi1a~em prrzedstia~- znaj·dziie, chociażby ~remysł znalazł się 
meh moc~st~a. banikQWlO - fainaMowego. ~a- n.ieoczekiwwnie w jBJk najba'l"dZ'rej s;przyjają
dne , poc~ą,gm~c1e clJy.P-lomatyczme o~ta~ntch cych warunk,ach. Rzesze te muszą atrzymać 
c.za·sow Illle oobyi~a się bez k101111sulibaq1 fin.an- i pracę poz.a Łodzią i to jak nairychlej. Jest 
siery diane·go kQ"a)U hllb nawet <laineg·o k()ll:ty- t k · · , t k · ta · 'kt · · 
ne·n<tu. Banki1er dz~a-fo. ptixe•z dyplomatę, a ten 

1

. d·o. ."°'.111e.czin~łc . a'. . 00

1 
zyw1.1Stj ' zeć 111N. JUIZ 

'd · b _ ,_. ms·ia1 me us1 u~e JeJ <W es ·o-nowa . ie u-
o-stałm~ naira! •z.a się z amuerem. . sillają tego nawet te stiromńdwa, które może 

· K. Zienldewicz. spodziewa,ją si~ zdobyć część gfosów- tej ar-

mji 1'1"~ ewenihridtiy.ółl ~li do rad..,, 
młej19kł~. · 

Dortychcza;s starano się 11si1n.ie z-walc::t <.'. 

kaiż.dą n.ie~ agiitaoj~ wśród hez;ro1b '.) t
nych. l sł1Ust.nie, ~&yż me łaitwiejisz.ego j,:rt 
wizibudzfć nani.ięłlnO'ŚIC'i, których mkt za.s;>o

<koić niie będme w stanie. Nie trzeba na ·to 
mistrizów dema~ogji - kaftda oMeitn:ica1 k tó
:ra wyohoclzi poz;a gxtarniilee 6 złotych iy;god:nl•o· 
w ego zasibku, poib1'e1tan~1go piiZiez bez.tOib c (. 
ny-eh, ń11oż-e mieć morc przyd.ą.gaj3tCą. 

Na W}"padek . wyborów oo rady miie!jis.kfo) 
ws.zełka agitacja bę<lz;i;e możliwa. i ma}dzie 
gmn<t na.tl>a'l'l(łzi~j podatny1 ~yiż bezxabolni 
z różnych powodów prz.ede.w.szystikiem za
rządy miejsik1ie Qz;yt01ią ~~l:ne· i 

sW'()!j-ą nęd~ i medolstaiek. A poniew.aiż do-
tychczas w,&z~y zgod:nae ~ a wkdz.e 
pańmowe poibwie-Tduj.c\, te zarÓW!llJo w Ka
Hsz:u jak w Stryju. Luiblinie, Za.wi~clu i w 
mny·oh mia&tach wyłl;\Cmie a.gi:ta.torz.y ikomu
nis:tycz;ni lub 1lroinun:iiru.~ „memle7.lni" pro
wadimli tłumy betttobotnych & m~aty, 
WQJno pl'Z.yrpulSW:rać, że i W Łodizi te Silllle 

e!„'t!lenty p>Oizysikiai}ą 00wob:Ołt:nych do ttPC -

chodu na ma.gj,&traf' w pos~ głosowania 
na odipowiecbnlie numery 11ist. 

A ~ żaiden magiistrait cie w1ęce.j dla -bez
robotn ych uczynić nfo ,zdoła ~a brialku jy od
ków, :n1,ż czyni Illiaigiistra-t obecny, ~ ~c1j
ścieim. ~iimy :nt1C>głyby zaipenlO'Wać w ł.todizi sk
sttniki 'ba1J.'1diz'6 pmykre. 

W obecnej radzi.ie mi~skiej ~~ k v.·;::„ 
ł·a więiksz.ość, zdoliilla do pt'·a<cY systematycz
nej. me bxraik też dbwodlów tef pracy. 'V/ 
drledzinie szilrolniiobwa 1kon.t:y100uie się z u'li
~-ększym wysi.łikiem d•ło !'07J,PCJCZę\e przez 
magi,strait poiprwdni ·- redukcje, pod"Y'kto
wanie koniecm:o'śCiaimi finansowy.mi są. u10.

czme ~nili reduikcje, pa::reprowadzan.c 
prMz. pańsltw.o w te<j samej dzi.ediziinie. 0 1-
br,zymie dz.ido kadalmro;i i wodioclą;gów zc
stało ~ę~ _:i IP(!O!Wtadmoe je~ w ten 
sposób, te d.rociramhy !1110iboity trwać mLad:y kil
~cie latt ,z p<)W'OOu stkronm-ydi fut:d:t„ 
.WW, jai:kitemi co rak -wolno oa ten cel dy
&pO!lO'Wać, ogómy kosrzt robót nie powięiki;;,, I 
się, am. me się me ~ w Wi.edzinie 
&zp&if:nicł.wa tócłt me rpomsitaje ""' tyl-e Z<l 

żadnem z miast pol-skioh. Komell"Wacja! mają
tku miej'Siki~ :ni:e pozoistawia wiiele do ży
crema - wml~ mi!atSlta, &tan uliiic, pła-ców, 
pall"ków ~ t. p. popimwiiiai się w.idoozmi.e z iro
ku :nia n1k. 

SZJW'acltuje gospocłutkia rw pmedsiębior· 
~twach mii.ejsWc:h, ale oa łlO nowe wybo::y 
me prz~ lietka;rislbwa - iro 1aiż jest pn;y-

. witleij samorządów o więik&ości :rolwbnicz.ej 
}ub o &1.ln;y1oh wipl'ylwach roiboł:ndiczycli. Tu 
tyllko iingere.ncła pammva może po-ml•c . 
S2lWa.nlkuje mate rówmeż technika. a.ic.ilmmi
stra:cyjna - aJ.e i na. ito nowe wybory ~yl
ko że niie pm;yiniosą lietkiaitistwa, lecz prz,ecl,w
nie pogoirszą istnie~ący stan rzecz.y, powodu
jąc Ulipewnie pQIWlalŻIOO .mtla,ny persiooal:ne a 
z n1ii;ni ohaios i zamęt na dtłu1gł ozas. Tu rów· 
nie:ż tylko niaidlzór piań<S'twa może pomóc. 

Zarzuaa. się tei większości szereg ibłędów 
ku szkodzii.e ilnteresów mtiiasta. Ale w pew
nyich wyipadllmch (IS!praiwa elektrowtni) równą 
a-łł>o w.ięk·SJZą winę pOOl!Osi pańlstwp1 a w in
nych (nip. pari}ll)na poliitytka pers1onia1ina) ma
gi.strat ~y stoSUillkO'Wo mał.o gl".m·chów 
ma na swem sum1emu. Gdzie indziej bifi0 
i .jest gor2lelj. 

Nowe wybory większości taJkiiej barozo 
ła.it:WIO mogą me id.lać_. Z tem ~ba się pmyarł;
\llre •liozyć i ~Ulbne 'ko:n$ekwenic.je tiailciie1j e
w-entuaifuoiści brać !p'Od uwa.g~. 

R<>2'Jwi·ąuwie rady miejisik4·eij w Lodzi i 
ro21pi6amie nowy<;ih wyborów na zaisadz.ie sta
rej ·~'Yniacf.i cie miało/by :nlJc w-spólnego z 
m-teresem tego mi'a.&ta, a mog~Qlby stać się 
przyczyną niehez;pi~znydi i kłopotliwych 
feimentów, utrudrriają-cych dzieło ne.prawy 
Rzec~ej. 

Zasadinticzą zmianę oa. lepsze widzdmy w 
oohwaiLe'!l!iiu iprweiZ ~m ll!OW'ej ustarwy samo-( 
l"'zą/dowe!j i ordyinaicji w-yb·Olroz:ej do samorzą
dów, wW'Z1g:l~rują<:}'ICh na:l'eżyoie rolę i roz
wój mtiaist w P'Oi:L&ce. Do tego czasu stan obe
cny ii wyidla.ilna konitrola ipań'Slt.wa. EkspeTy
men1: '.ll'Owych wy:bor6w naiwet przy najp<>
myśl111fejszym wyin:ilku niic le.pi&ziego nie przy
indieisie A jieżcli ustawy te ma~ą być, 
jak słychać, w dąigu kiiMw niajMitż·szy.ch mie
sięcy nohw:affQ!Il,e, to r-ozw·iązyw-an:ie rady· 
miejis1Jciej i rozipisywanie wyhoró-w do n·owej, 
.której kia.den.oja trwałaby kiłka miesięcy, by
łidby czemś Zigoła nńei:zirozitmli1afom i musiało
by wyaać się spirzecroiettn z przewiidywaną 
i zarysowująicą się już w-y.ra:bnie Liinją pdliity
ki rządu, której nacz,elną z.ę..s.aidą wy.daie s-i ę 
być dewi:z:a: budować :i umaoniać, a jeśli bu
rzyć, to do gnmtu i ni-ei;włocznie budo'\vać 
podłiag n.-owe·go planu. .... _.,., ___ _ 
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Rynek pieniężny i giełda Rozdźwięki na wsi polskiej 
Warszawska giełda akcyjna pre:.edsbawfa

ła w ostatnim O'kresie o<bra:z nędzy i roZipa

czy. Po chwHowem bowiem oiżywie'llfiu, spo
wodowanem wyborem prezyden1a i nadzie
ją na lepsze 1utro - n.aistąpiiła ogóloo depre
sja i zam:iik wszellkiej micratywy XMówno ze 
sbrony bam:ków j~oteż ~ kuliisy. Ceduła gieł
dowa wykazywała w dmale aikoji zafodwfo 
kilkanaście notowań. 

Obroty nie były jeszcze ~dy tak mini
:maiLne, jaik w tyg•odiniu ubiegłym. Kursy ak
tji przedstiawiały śmi.esmy wp!'·ost obra.z w 
poiróW1111a.niu z wartością faktyo14lią notowa
'tl.ych prizedsię'biocstw aikcY'jinych - wobec 
stuprocen:towej ~ł~ ~ki diolao:ra w 
rlastmku dio pierwotnego kursu złotego. 

Giełda jest do pewnego stopnia odzwłre:r
ciedfo:niem połoiżema gospodarcze.go kraiju a 
klll"Sy papi~ów dry.widen.dowy9h pow:iinny 
choćby zie wz.ględów czysto psychicznych 
stać na zoaicza:tle wymzym l).>07.ior:nie. W tym 
wypadlku odlbda'a g:iełdia po części stan obec
.iar oo.szych ~'Ol:Sbw pcz.emysłowydi 
i haa:iidllowycli i rz.a.nili mufiatoiia społeczeń
stwa clio akojii., które pochłonęły ~eilką część 
jeg.o oSIZJCzę<l..~·o~. ZawieslJettlii.e lub redukcja 
pracy 'W w.ief'u Wwa'1'1zyistwach akc)'łjinyoh, me 
wy:płaoaliność li<:z1n:yd1 mnn, ni.emOIŻIJloŚĆ wre
guJJawania dywide~ pomtimo zapadłych 
ocl:rwaił, zabiera publiiczności re&Zitiki wiary 
w papiery dywidendowe. 

Banki :prz.estały zupdllliie operować ak
tjami na własny raiehuinek, pooieważ duszą 
się z br.Mea got6Wkti; kulisa W,e ma pieinię
dizy :i. boi się z:by.tmii.o ryi:z.ykować, nie wiedząc 
~ak sytuacja rpolityc.vna i gospodiairoza w pr.zy 
szłiości się 11."0Z'Wiilldia. 

Na małą ilość ob:rotów wpływa również 
rw macznej mierze bralk matetjału, który 
wskutek niskiich cen nie wychodm na rynek 
i znaijduje się przewia.iżniie , w mocnych, nie
spekuluj~yich rękach. 

A!kcje i papiery procentowe mogą pod
nieść się dopiero z chwilą ogólnej poprawy 
stosunków gospodiarcziyoh kiraju. 

Na giełdzie ootj•alnej utrzymała się dewi- Smutnym ohjawem jest rozibicie pracy 
za n.a New-Jork i gotówka dlo1arowa !Ila nie- kuHuralnej na polskiej wisi z powodu polity
zmieni'Olllym poz.dornie 10,00. Z walut euro- c2'Jllego roodiwOljenia :inteligiein.tji, kierującej I 
pej1slciich poniosły bard.w pawaiŻine straty życiem tej wsi i biorącej bezipośredni ud:zi1a;ł I 
fra:nhl francuskie i helgijskie oraz liry włos- w świętej czynności podnoszenia naszego 
kie. Firamik francuski stracił w praedągu ty- I bt-ała włościanina do poziomu mgra:niczne
godma około 9%. I go . . Lstniejące dwie partjie lud.owe „Piast" i 

Obrót dz.iie.nny na giiełd:zde dewiiz wynosił „WyZJWolenie" są m'hy wyikfadlni1kiem poli-
100 cLo 140 tysięcy dolarów. Bantlc PoLski przy I tyoznym aspi-racyj ludu polskiego. Zróżnkz
chi.el<ał waluty i dewizy bez większyoh ogra- kowanie się partyj:ne inteligencji pracująicej 
nicz.eń, r~ul'Ując w ten sposób w :ziwpełno-ści nad lud.em zupełinde Illiie pokrywa się z pog.Ią
podari: i popyt. Zapotr:rehowam:ie, począt- dem maisy ludowej, jako t:aikiej. Dalekie są 
kowo małe, w śrddlku tY'godrua wskutek ,przy tej maisie waliki gaizecia<rs;kie i zacieikł'Ość pao:r
padających form:inów płiaitiności wbowią.zań tyjna. Ludzie wsi dopiero ż na!byciiem umie
zagrain.icZlllych - zwięk.szyk> się; nie odbiło jętności czytania zaczynają wc'..ągać w sie
się t.o jedlnaik :z;bytmd.o na rynku walut<>wym. bfo wyziewy cuchnące urod:ronej w mi1astach 

Bank Pol•ski. z.dolał w praeciągu kilku dni wa•lki.~tyjne9; I.po co? . 
k · · · lk. ·1.-..=. . .-! al t · od Jezeh za'Illa'hZ!UJemy posstulraty powyzszych 

za; 'lllp'lC Wle" 1e 1.llVl>'l..-'l. w. u zairowno . h t Ł 
puiblicmości prywatll'.l.ej, ;a'koteż od speku- s~ctw, zawa.i:te w. pr~rramac., o . e 
lamów wailurowych, banków a nawet kore6- z.naJ~~emy z,a.s.adin~ozo. Jednakowenu, a. mla-
pondeniów za.gra'Illi<emycb. n?W'~cie st;reszc:zalją Silę '?11.e "'! :z.ab:Z1p1~c~-

. mu mt·eresow ludu polsk1ego 1 ut01ZJS.amn.eruu 
. Od ~ clio 15 .~~ .'ll!al~iyły w&ys.tiue od- takowych z intere·sami państwa. Ponieważ 

dz;iiafy Ul~CJ1 em11~ w ~en s:pos~ o- projielkty reformy rolnej, jakiekolwiek b~, 
koło 4 nu1l1(l!Il.y dołarow, iPoolllewa!Z rownro- mu.s:zą się opierać na k'Olnsty:tucyjinem ~ame 
cześnie e~spo.t"Ł nas-z ~~je .Bankowi Polsk~- własnOOci, poniewaiż jatk głosi syniteza myśli 
~u ~e ~ do 5 ~11l~·~ow dolarów młe- po-Htycz.noeij „lewi'Cy" w brO<SZ.u:rce Sta'l'zyń
s1ęczme! ~ększa S1ę ~ego mpas 'WialUlt w ~»kiego uPriogcam pracy w Polsce", rookłada 
znaczai0J m1:eirz.e. się reformę rolną na pewien ki·l1kun1astoletni 

Ci-emną chmurą na horyironcie są maoz- okres czia:su - walika nra. wsi stironniotw lu
.n:e płaitności za<gmnk:zm.~ tktóre mus.inny u- dowych o taikriie lu:b :iin:ne roZ1wiąziamie tej 
iścić w bie'iąicym miesiącu. Najgłówmejs·zą sprawy jest rpr:zeHcyfowywainiem się na wie
z niich - to kwiota 3 m~!l:jionów do-larów, któ- cach w celaoh wy<borcz.ych, jest z;wykłem 
rą mamy mpł'acić n<rmiie amerykańskiej- Bal- „obsługiwaniem poliityczmem" słuchaczy i 
cliwin. Loc·oonolHve Work<S rlY'bułieim rat amorty- n~eipatrzebnem roz.jąttrzaniem zupełrnie nie
zacyjnych i odtsetedt .za diostarc.zOIIl:e n.am Io- p°.ań<S~W()IW)"ch instynktów ciemne-go tłumu, 
komotywy1 poz.atem porostają dlO uregulo- które prze•z obydwa &trOilllliclwa, ie.żeli stoją 
wa!l!ia inne je.szoze zioibowiąiz.ania, wynoszą- na gruncie: państwowym winny być zwaI
ce, ogółem wrz.ią.'W'S'Zy, dość powame sumy. cz;anie. Poziostaiją jeszcze niewyrównane róż-

Ze w.z.ględiu ~ iilia to żoe eksport wę- mee zasadn!icz.e: 1) co do :zagadttidenfa kre
gla powtięikszył się ki~~otme z. powiodu s~ wschodnkh, 2) oo do polityiki zagranic-z-
strajlku gómiitków angielska.eh - {węgiel' niaisz neJ.J . 

1
. .l-! • • •• • 

1 w bard.ro w:ie~kich ilośc:i:ach 'W}"W'd'JX:m.y j~t eize 1 z~ga'Ullnen11e .eim.gracy. Jeisł pa ące:m 

Kwestij·a i>oH1tyiki zago:ran:iicz:nei - jest to 
sprawa 11 osiiąg1ania w diam:ym momende naj
więikszych moż<Hwości d!la narodu i państwa"' 
Dziedzina clilia wszystkicli równie dlroga i su. 
kcesy winny być takiiemi dla wszystkich 
stron:nktw, czego dowodem jest, że walki 
partyjne w kira;ach OIŚCietllllych DJi,gdy nie do
tyczą polifyki. z.iagria.niicznej dain.ego rząd.u, 
gdyż ta winm;a być niiiezmieniną, konsekwen
tną, sHną i zuipefoie umeza·leżni"m.ą od stron
nictw politycZ1I1ych. 
Wo~ tego, że faktycznie wieLlcich róż

nic między diwuma niajbairdmej wpływowemi 
str.on:ni.ictwami ludiowemi niema, a pogłębia
niie nie'Wiel'kfoh rÓŻIIlic taik.tycznych na wie
ooch jest tra.gie.z.niem nieporozumieniem, nie
Zil"OIZUmiałem jest, dfaiczeg.o ro się nie koń
cz.y? 

Karżd.a z.wyżka, która p,owstaalJi.e jedynie 
pod wpływem kor,zystn~h wiiia.domości w 
d2liiedziill:iie poliitykti. zewnęnnej lub wewnę
rt:riZIIlej, czy też wskutek interwencji (nied.aw
n;o :rzuciła ipe'Willla ~upa na cele imerwencyij
ne1 bez irewltatu, około 3 miL;onów złotych) 
będzńe krótkotrwałą i przyciesie tak zmane 
opłymi<Stom giełdowym nowe tylko rozcza
rowam:ie. 

przez !Porty hamburski, gdański i .gdyński), a ~la wszys~11eh strorm1otw1 • :.z.e~o dowod'em 
na dnne :nasze siLtrowce ii iprodulk:l"Y,j·alk drzewo iest np. wyJ1ruz.d posła .Kwap1,11;sk11eg~ do .Ma.
(Ain.gLjaJ. ropa n.aftiowa . (Czec~y), izbo,;ii,e <(Skan ~ika cele~ zbiaodlartma moż1ltiwośc1 em1gra
dynarwia i Niemcy) ii inahiał {N~y, C:rechy, CYfllych, to ~°'~"ą tros<k~ ohyd':"'! ł.u~ 
Anglja), zapollr~e<bowanie rynków ugram- wr.ch ~w~ctw wmno b~ ~ozhwiame 
cmych nie zmndej.szyfo się _ nie wpłyną OS11edla~a ~lę ~a ~resach ~uzo bfa~h nam 
płatności zagramc.me nieikorzystiniie · na geogTafl!Cz;rue 1 hi1sitory'c~ ludn'OSC'l z ~a-
kszitałrowa<llliie się kursu oo.sZlej wafoty. g~zcoon')'IC'h zachodin:ich t środkowych W~· 

Oso<l>a marszałlka Piłsudskiego, repirezen.
twjąica sobą program niaspirawy P·olski, po
my~lany w .z.godizie z msadnicz-em~ prawami 
koiootytucyj<n<emi, wirunia tu być symbolem 
połącz.en:iia i iPacyfiilkatji. W ka1ż<lym powie
cie pracują vr&ród ludu kleowii i1rnteligenci: 
koopeo:ra:tyści, nauozyciielie, księża, obywa
tel~ i t. d. Zamiast a:poMtycZ<IllOśoi w zada
ni.a.eh ukul.turalniiema W5li polskiej - odcie
nie politycroe za1barwiaiją kaiż<lą pfacówkę. 
Istniejące t()Wla.T•ztystwa wojsk'CYW'o - gimnas
tyczne menerzy pat tyjci za1bia.rwili: 11So:kół" 
- na woijsko pańskie; uStr.z.elec" - :na so
cjal~styczne. Tymc1ZWsem ooc:jia.:ti<stów na wsi 
niem.a, a panów res·Z!tkii banikrutują. We'iJrny 
kółka rol!niicze i ikoope:riafywy. Zaileme od 
miejscowości' - praicują w mclt z całem po
świięcen:i.em i „Wyzwcieńcy" i 11Piiastiowcy" 
i „endecy". Dlac:ziego w Czechach wszystko 
co ludowe mieści się w s.trooniotwie aigrao:r
nem, na Morawach i Słowa~e w sbrocn
nicl'Wlie kaitol'Wko - ludlowem 7 My :niie mamy. -
na szc.zęście, różm:iic reliigijn.ych-: Każde stron
nictwo, operuijące na w.si, ma się za arqka
tolickie. Tak poseł Rudziiństki, jak Wiros. j<ait 
Bryl, rzaczyna wiec od~ ',.Niech b~dme pvch
walony Je·7JUs Chry.sbusł", I dalej za<cZ-y:na 
się iż.aorcie rz, przeai:wtn.ikiami. Gd!zdie są źródła 
W1a&i 'l T-yiliko wśród mener&w partyj.ny.eh, 
którzy :każ.dy t. zrw. uKo:ngres ludoiwy" lub 

1 „2Jja.z.d walny kófletk roWozych" pobrafią u
robić sobie na czerwono, biało, ziełono htb 

• 
Sytuacja waJ.utoiwa. wykazała w oko:resie 

gpraiwoizdawczym dal&zą poprawę. 

N --.1, h ...Jk..... • .....l.. . ;trz ł · zł< t wóda;tw. Pol~. walczący !L ruiszą eik'Spa11SJą 
ok ~ ~ 1"""'iac ;d"""1""'„ u ymaf st~ 0 • :Y 'W emigracyjną na wschód z ja:kiejikolwfok ra

. res11e spriawo ~w~zym a; ~ 'e'Dl'l mu.ana- ł cji chrurakter.u ideal~<Stycme-go, podobnym 
IIl1 na stałym po~1e. Jed:yme fyłk? w Zu- iest duchowo do fanaitJVz.nego rycerza ś.re-
rychu u~ł ()lll. d:o.śt miacmą 7JWyiJkę. . d'Il!Wwiiecme<go, dlla roawie:nia duszy samo-

Awil. bioz.ująoego się łańcuchem, posrozącego do 

W obrotach p~łdowych notowaoo 
dolar w ubiegły piątek t. j. dnlila H b. m. -

10 .• 16 -10,20 _ 10,22 i pół~ w sobot~ 10~25- Prosi· my 0 wpłaca-10,21 - 10,22 - 10,18 1 poł, w poniedz1a.łek 
10;1s _ 10,16 i pół1 we wtorek 10.16 -1 . · 

Ulbra<ty sił i :nakooiec zammO'Wllj·ąice.go się dla 
chwiały boiskiiej w klias'Zlone. Udziielenie na 
kresach ipraiw językowych ll"ÓŻ1n!()J>lemiemiej 
ludności, troska o jej didbrobyt, nie jest ró
wnoznaczną z pQPiiexa:n.i-em wszellkiich nacfo
naoli<Stycznych Mehciamek iej poilitycz.nych I 
menerów. Jest w polirtyce kresowelj miejsce 10,1'7 i pół, 10.20. w środę 10.21-1~.27 i pół nie prenumeraty 

-10,23, w czmaT'Łeik 10,27 w .płaceruu, • • i dla id'eaHzmu i rea•H.zmu. 

Śród książek 
.zaw.sze najwarbniejszą sprawą i środkiem nai
więkiszych triumfów. Ani się spositr.z.egł, jak 
uległ czarowi tych wpływów, jak zwol:na 
przejmować się począł nii·etylko meitodami 
pirsaxskiemi Francuzów, ale <nawet ga.tunikiem 
wytwornej prozy, tatk miłej dla każdego 
„j e une ma itr e'a" paryskiego, Wypie
szczonym pao:ryzijanizimem wypeł:ruiona jest 
ostaitcia ksiąlŻlka Iwasooewfoza „P e j z aż e 
se n tym enta l n e". 

II. 

Pirzewaim.a ilość ~h talentów, które 
się ukazały w Polsce po wojniie, jest jeszcze 
w_ stanie ks.z.taiłitowainiia. się i s·zuikania no
wycli cłJróg. Nde brak fizjonooiiij zdecydowa
nych, me b:raik d-Ojirzałości fOO'lily, mezn.aaie·i 
.w tym s:bopciu wyMtciejszym p~sa'l'zom po
pnzedtttlego pokoleinia w chwil~, gdy wystę
powa!li na widownię puih'licroą. Ale jeżeH i 

chodzli o siłę samorodnego tahmtu, o jego ży
~ołowy pęd i rozległOOć, moona już dziś 
stwie:r.d'Zić, że powojenne poilwlenie pisarzy 
JPOlsilcioh me dO!l"ównywa ppd. tym względem 
IIl:p. grupie awtorów t. zw. uMłodej Polsiki", 
Ail:mosf era pierwszych ośmiu lat mepodlle
głiości nie.z.byt sprzyj1a 11'\ozrwojowi :indywidual
:nOIŚci twórexych. Społerczeń<Stwo, zibrutaliizo-
1Warne przez 5ip'clcułaicję :ilnTlacyjną i waliki pac
ityijllle, sroka w literaturze efektów jas:kra· 
~h ti illii:ezibyt j'eist wrra1ż.Hwe na wyrrufil'l!owa
!00 olb4awy formy u n.owyoh pisrurzy. Stąd te.ż 
powstbały, instynktownie stkupiane, ugrupo
wania młodych twórców, nie maijących ze so
bą cieraiz żadnych cech pokrewnych; stąd 
rówinież wyinikaiją niektóre ich akcenty bo
;owe. c:ziasem pamfilietowe lub wręcz pasz
kwńłiowe, mające świadczyć o poomciu siły, 
w gruncie 11."lzeczy zaś sta:niowi;ące tylko świa
deidwo powoje.nine·go zdziczenia. Oczywiście, 
te n.asb:„oje pr:zemdną, gdy d z i e ł a twórcze 
pr.zemówią dobi:bniej, niiż dz~siaj, gdy młody 
pl.sam utrwali swe z.niaiczenie i wpływy n.ie
tyle zaipew:nieniem., żie ten lub tamten nic nie 
wair.t, ile gatunkiem i mocą swego własnego 
taJein.tu. 

Kwestj·a - cza,su. Sprawa odbywa się po
woli, gdyż mamy do czynienia z taaentami, 

które chcą usialać w literaturze odmienne 
waiory. Podobnie jatk w epoce narodzd.n. ro
mantyzmu, przemiana wadości liiterackich 
odbywa się w ostatnich latach za sprawą po
eziji. Chociaż nowi poed piszą wiele prozą, 
ale wnoszą do niej wybitną troskę o fD!l"mę 
i od<Suwają się w sposób sta:n.owczy od reali
zmu wczorajszego i od różnych „zagadnień" 
mieszczańskiej powieści. Twórczość ich po
siada. mniejszy re.ronains, ale zadekawia u
siłowaniem artystycznego wyraz.u i różno
rodnością motywów. 

Znamiennie pod tym względem rozwija 
się taleint J ar o s ł a w a I w a s z k i e w i
e z a. Ten Hxyik subtelny od. pierwszych s·wych 
u.tworów stara się naprómo QJ>ainować roz
lewność swych uczuć. W utworach wieo:rszo
wanych zamykał swą młiodiz.ieńczą melan
cholię w wysrukainydi uOktosty:ohach" lub 
teiż zmą,gał się w „iDjonli!Zljach" z hogiem roz
koszy i żądzy. 
Było to je<lln.ooześniile 7llllagacie się tZ f.ormą 

poetycką. B~ uczuć inie dala się zamknąć 
. w poematach o zawiłej strukturze. Działały 

one raczej sugesbją meitafur, ni.ż jasnością wy
raZIU. Iwas2Jldewfoz zwrócił się ku proz.ie 
poetyckiej i tu poczuł zupełną swdbodę. E
rotyzm „Legend" ustąpił wkrótce miejsca cza 
rom marzenia w „Ucieczce do Ba~du" i 
uśw.iaid:ami:aciu sOlbie podstaw wła$nej twór
czości w l:iryicz.nym pamiętniku duszy p. t. 
„Księżyc wsohodzii''. 

Lwaszikiewic.za pociąga zawsze litiera'Clka 
kultura francuisika. śledził 00.aleka d!rogi ~eij 
rozwoju. Gdy na dłuższy czas OC'knął się w 
Paryżu i WS!Zedł w stosuaiki z pisarzami fran
cuskimi, poczuł w sobie powinowactwo z 
twórcami, dllia k.tóryoh sipnwa formy była 

Gdyby ten :z;biór Hrycmych wyinu!ł'.zeń 
napi.sany był po francusku, ocfoal.t7.łby si~ 
w nim nie jeden ra.sowy pisarz francuski, 
któiy wie, że w jego ojczyźnie najmocniej 
olśniewa doskonałość stylu. Począwszy od 
tytułu a skończywszy na układzie „peiza
żów"1 gatuniku nonszaliruntji i stall."aniniie wy
prac<>Wanej pozie chłoou - wszystko tu 
francuskie z ducha, pomimo polskiej treści. 

Sam wstęp br1.lllli łark, jakby go pisał 
młody Barres w epoce budowania swegQ 
światopoglądu „Pod okiem barban.yńców". 
„Moje pejzaże sentymentalne - pisze lwa
s?Jkiewi·cz - składaiją się z ćwiczeń; przedi
się·brałem je niekiedy pod pozorem kores
pondencyj, niekiedy ipod potZ<M"em zamówio
nych artykułów .„ Powstały jako świadome 
wprawki, do których wziął'elll się wówc.za:s, 
gdy ziroz.umiałem, jaik waŻIIlą rzecz1t jest 
rzemiosło pisa'l"Za„. J-eżeli, jak to, rumety, 
spostrzegłem, z powiązamia niektórych mo- 1 

mentów tych stylistycznych ćwiczeń da się 
odltiworzyć pewien s7ikiic poglądu na świat, 1 
:nie moja w tern wiima. Uważam ·zreslltą, !ź·e za- I 
równo temat. jak fifozolja w cliobt'ej prozie, 1· 

to tyliko odmiany stylu". 
Pod takim znakiem eistetycZ>nym książJki ' 

poLskie jeszoze nie wychodziły. Nie jest to 
bowiem odświeżona formuła 11 s.z<tuka dla 
srluki" 1 ale stanowcz.e oświadczenie, że naj
pier.wszem z.adalllfiem dobrego pU.sarza jest 
świadoma budowa właSiilego stylu, albowiem 
n1awet filoroija joot tyl:ko w prozie twórcrei 

pomrur~czowo. 

Ozas $k00czyć tę grę i zorgamwwać ie· 
dno stronnOCtwo h1dowe, katolickie, dexoo
k.Ta;cycz.ne, a.grame. Gćty parltje staną na 
gruncie realnym, gdy nie będą się oglądały 
na ciemną masę wyborców, szere~ ludowej 
illl1engein<eji się zjednooz.ą. W tem stronnic
twie będą mogii rma!eźć się 'księrż;a, oauc.z.y
ciclstwo1 iwz;ęclini-cy. kooiperaityści, maa! oby
.watele i cała t. rew. eJdtta chłopska. me cze
kająca manny z !Dkha, a dążąca do poprawy 
bytu rolnika drogą ewo1ucjii. i pracy prawo
dawczej. ekQllomicznej :i ku.ł<tUll"adnej. 

Józef Bielicki 

,,odmiia:n.ą stylu''. Powiedzieć czytiełntiow3. 
że „temat" me ma rba.dlnego, sam przez się. 
zna:czein1ia. - to ~naczy odebrać mu ra.dość 
&łuchrainfa anegdot~, którą uważał ~ :za 
jedyny słuszny powód nattaoJi. Kto iednialk 
weźmie do ręki 11Pej.zarź.'e sentymenrta.Jne". 
prz;ekona się, po kiil!kunastu słlronicadi.. te 
jest tu stały temat. który wymaga właśnie 
baiczm.ej uwagi i głębisz.ego z nim W$p6łfycia. 
T emiait <ten - to diuisza saanego a.Ulbora. Dusza 
niie1S1polk>Qlj'lla, ogarniająca. szerokie ~y. 
raiz UJradowaina drobnym szcxegółem oodtziien 
nym, wyol<hrzymionyim uczuci·owo i nabiera
ją.cym prz.edizd.wme mocnego. wyrazu. to z:no.. 
wu chłoonąca upojinde ~ cały i 
razpływaiąca się w nim pantei~ Nie 
~Ziwkajmy w „Pejzaiżaich Slelll.tyme!llłta1Lb.ydi" 
b-ezipo&rediniości wrażeń; autor ostrze~ nas 
WISIZJak'Że, że są to ućwiiczeo:i.a", ~ że jest 
to Ht'yzm m:ocrro trzymany na wodzy. JieZe.Ji 
wy.buchnie rooleiwnieij, to tyilw jarko poozu
cie własne.i treści, jaiko ~tatja własnej 
jaźni. Oto np. diwi,la zadumaJD.ia poety nad 
morzem: 1,Przychodrm :tedy eh~ kiedy się 
na:prawdę pnestaie być sobą, ii, wsłuchując 
się w szmer miarowy ii S)"C'zący wody, staje 
się człowiek tym złomkiem piasku na brze
gu: zaipatirzon.y we w.s.zysrtilro n.aiolk·oło, ·7.llllciej 
sm się do swej włiaściwej ml:i, i, Boże, jakże 
zabawcie małe wydJa.1ą się wszyistkie różni
ce: o:różttlice między mną a św!a.t.em1 między 
morzem a lądem i między wielu fonemi rze
czami, które ziwyk1lirśmy dzdielić nieprz.estę
pnem!i murami. A potem, kiedy <YWO uorud1e 
opada jaik fu:lia aż D<a dno, Uttlosząc naszą o
oob-owo,ść, do mał·ego ziarnka piasku ograin.i
czon.ą, pO'Wl'otllla :n.a~le zjawia się fa.la, ogro
mna. Doznaje się nowej radości, mimo całe 
moc:oo., lądy i nieba, radości ze s'W'Ojego ja 
i wraz z wnoszącą się falą rośnie radość z 
siebie (i ze swoiej młodbiści) - aiż wybucha, 
w pczeciwstawieniu do chwiH poprzedinfoj, 
w szafo pooz;ucia swofej i:st>Oty, naljważniej-
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KRYZYS TEATRU 
Pirzepaść tę zasy;pywać przys~o puiblicz- ' 

ny.mi funduszami, su:bsydjami z kas miej1skkh 
i ipań•stW'OWych, aby teat:r, oparty już tylko 
na jednostkach w społeo.zeństwie najhogat-

stwie jedn05'tiki, teak w nasz.em s1połeczeń
siwi.e przes1bani1e być czyn-n1iikiem ku1'bury, a 
stanie się czynnikiem j-ei upadku. Stwarza· 
jąc prizec,zude i budząc wspomnienie pew
nej ka:tegorrifi potneb duchowych, a nie za
spatkajaią c ich, obudz,i :vwyirodniieonie. Tai-o
wać będiz:ie drogę do ma.s nagim tance.rkom, 
bezeicn.ym kuglarzom i pomografji. 

ZJbJJiża się k-Oinrec sezonu teat:ra•lne-go a 
z mm rodzi się na nowo bolesna dla zairzą
dów miejskich kwe·sbj.a przys:złe.go śez.onu w 
teatrach miejskich. 

Od kiilku ostatnioh lat teatry mfojskie nie
tylko w Polis~e, a'1e we wszystkich mia>sfach 
ell1'0_P'efsikfoh, które ie posiadają, stanowią po 
wa.żine źródło wy.datków kas miejskich, go
spodaa-uiją z ruie1lmitkn.ionym deficytem, rosną
cym z roku na rok, który pokrywać trzeba 
z funduszów, ściąiganych od ludności• na opę
~z.e:nle kosztów ądministratji. i gospodarki 
m:iej.skiej. 

Dla·czego w Latach powoj·ennych wszy
stkie naogół teatiry w państwach, które woj
nę prowa.id?iły, wakzą 7i p<>ważnymi trudn.o
.ściami, a teatry miej.skłe i pań·stw-01We w 
sz,czególności stały saę przedsiębiorstwami, 
dającymi olha-zymie deffoyty? 

Doszukiwanie się rozwiązania tego zja
wiska w samym teatrze, w j·ego arlyistycznei 
działalności nie prowadzi do nicze1g·o. Oczy
wiście tea:tr pod1Jega ta:ksamo praiwu ewolu
o}i iaik wszystko iame, ale upodoił>ania tłumu, 
w dodatku rzekome tylko, o ewolucji tej w 
decydujący sposób nie stainowią. Teatr, tak 
jak sztuika, literatura i wszelkie inne etycz
ne czynniki po.<Wtępu i kulimy sta1I1owdć mu
si d:rogow~kaiz, filtr, a także i tamę dlla psy
cMcz.nych upodobań tłumu a nie ślepą siłę 
popędową. Teatr nie może schlebiać mstyn
ktom tłium.1-u i ekscytować je, gdyż przesiaie 
wówczas być teatrem, prizyibytikiem sztuki, . 
ogn:iistkiem ku.Jitury. Szukanie rozwiązania pro 
hlemu gospodaxczei sammvystarczalności te
atrów . w samym tęatrze i je.go ar:tystyc~nei 
działalności pa:-owadz.:i. do mniej lu:b więcej 
zręcznie i „faiqhowo" osłoniętyich kompromi
sów pomiędzy m-sa-dlniczem powołaniem tea
tru a urojonymi po części w głowa·ch rÓŻ!D.ych 
polityków i . .reformatorów" teatral1nych, u
podobaniami i żądaniami tłumów, kompromi
sów, . kompromitUJjących tearlr a nieprzyno
szących wzamian spodziewanych korzyści 
materjafoyoh. 

• • • 
De:fkyty tea.tratlne mają swoje przyczyny 

w gospodarczem połiożemu mas społeczeń
stwa i w goopod<ł!rc.zych, a nie adystycznych 
czynnikach d:ział~ności samego teatru. 

W kirajach, które prowadziły wojnę po
z1:om przeciętnej zamożności w społeczeń
stwie obniżył się zna'Croie przez 'P'Olliesienie 
kos:zlów i strat wojennych. Na dalsze obni
żenie się tego poziiomu wpłynęły głębokie 
przewroty społeozn.e i gospodaircze. U nas 
w Po1}sce osiągnęlńiśmy prawie pu.nkt zerowy 
na termomekze przeciętnej zamożności -
doszliśmy do całkowite.go zubożenia, do pau-
pe:ryz.atji, . 

W tym stanie rzeczy s:kala P1"Zeciętna po
trzeib jednostki .i maisy sama z sieibie się ście
śnia. Przedewszystkiem zaś zapomina się 
nafprędzej i stosunkowo naijł.atwiej o potrze-

sz.ej, jedyni:e wa,fa1e.j i iistniejącei ·kwe&iji, 
którą się mOO:n;a oie1sizyć, którą mOŻlnJa niieść 
i utwi1e'l"'dizać, me ba.c.ząc na, wszystko, co się 
nruolkoł-0 d!ziej-e i będlziie dział.o do ostatka, i 
że siebie się będizie miał-O aż do końca. 

Ta fre:nezijia i!Slfmierua nie zd-0ln·a jest !inte
resować się anegdotą gwoli j·ej Op·owiedze
nia. Przygody podróżne Iwam:kiewicza, jego 
wspomnienia i jego opisy wówczas d01piero 
stają się naprawdę interesującemi, g.dy p<Xl'ta 
mówi o sobie samym, o swej duszy. Wtedy 
powstaj·e ta.tk piękny poemat, jak „ Wil()sna 
w Paryżu", w którym pioeta tworzy piękną 
syntezę c1z:M"'U:jąoe·go miasta, si~wierdzają·c na 
ki1l1kunastu stronkaieh, He wchłonął w siebie 
z tej kuJ>tury, ja;kd1e siły othudz.:i.fo w nim bez
po,średinie zetknięcie się z umysłowoiśdą tak 
bardzo od 00;szej od.Jrniennmą. 

„Ludlziom - mówi lwas-zikiewkz - po
winno się ciągle mówić o g.,-ybioe, bez przerwy 
o sobie. Słiowo, spadające kasi):ca<lą, jak białe 
pła·tki śniegu, zacierają kontury, zamykaią 
oczy-i j1u1ż ogłu:S1zony słrt.11chaoz nile wie, g<l'Ziie 
pod białą marą słów k1ończy się serce, a za
czyna d!rewnfane rusztowanie". Jest to, na
turalnie, p o z a. l1waszikfow:icz wie dobrze, 
że nie ma w sobie .,.drewnianych ruszto
wań", bo wł:a:śniie buduje siwą duszę z wytę
żoną troską o j'ej konsystencję. O Wł.oszech, 
np., jej aircydz.:i.ełach siztu1ki i cudach jej przy
r-ody pisano oałe Mbljoteiki. Iwasz:kiewicz 
po~echał d-::i Włoch po wzbogacenie swej du
szy. „Nic mo.ża:l.a - woła - ItaJ.ji opirsać sło
wa.mi. I trzy zadan:i·a poety: i> o z n a ć, 
z r o z u m i e ć, o d t w or z y ć - .>ą mnon- . 
ką, }ak szklana gr'Jra, ra:k pałac lodowy. Nie 
da się ująć &wiat. OW"a roxhti.kana sfora, ta
bun, pe-łc:n cze.rub.wych ogier"iw; nie da S'ię · 
ziamk.n.:ić w ·dot• or.rawy stów; klatkę ! 
bramień rozisadzi f!Łaik śoieźinopióry - zie-1· 
mia, k!trra 1moci. się rutd wodami ciein:ia i 
wszechświ.lu, łu-piiru.y słówek drobnych o
padną. Jalł łus1rn z.iekmvoh m1:Wfałów z tre-

bach kultw-rulnych i duchowyoh, :z;właszcza 
gdy ogół, tak ja:k u na·s, nigdy dolychczas nie 
znaj·dował się na wys.okim poziomie kultury 
i potrzeb tych wfaściwie jeswze nie miał i 
dopie'l"o zaczynał jz przeczuwać i rozumieć 
ich mo~liwość. 

Ta część społeczeństwa, która miała już 
te potneby, pozbyła się ich, gdy względy 
materjalne utrudniły ich za.spo:kojenie. Srak 
traidycji dłuższiej ułatwił rozstanie się z 
niemi, ,a leikkat nieskrystalizowana tęsknota, 
jiaka piozostałia, sprzyja zwyrodiniendu w tym 
kierunku, że zaspok·oienie 7>mysłów I instyn
któw bi~ze się w dobrej wforze za zaspoko
jenie potrzeb d-uchowych. 

* • 
Teatr w takich warunkach powinien był 

dostosować się do warunków go•spodaa-czych 
społeocze.ńsitrwa, do ws:kaź1nika przeciętnej za
moż:n-oiSd. Nie oibnirżając ani wykrz)'1Wiając 
kul·ti.t.ralnych i artysiyc.zmych swych zadań, 
powinien b_ył ohilliżać k1os2')ta ich realizacji, 
rezyg1n{)rwać w ra.iZiie potrzeby z <l-r·og·o·cennej 
oprawy, powstające·j zresztą w sp:r:z,ecznośd 
z obecną pirruktyką żyiciową mas. NiesrŁ.dy 
teatT '.P'OSZe·dił inną &.agą, ·zwłaszcza teatr pol
ski. Im niżej opadał slu1pietk. ws·kaźni'kowy na 
ter:mometrze przeciętnei zam-ożno:śd społer 
czeństwa, tem wyże1 :podnosił się p01ziom ko
sztów gospod:aiki tea'tralnej. Ro.sły gaże ar
tystów, zwiększała siię Hciebność zespołów 
artystycznych w rteatn·a..ch, rozitaczain,o cora•z 
większy iptzep~h i zibyberk wystawy. Oczy
wista, że w ten sipos&b teaitr odida:lał się od 
s:połeczeń:stwa, zirywał' kontakt z ma1są, stał 
się teatrem h.tdzi hogaityoh, a zibytkiem dla 
śre·dniozamOIŻ!Ilych. 

* • • 
Zaczęt-0 mów1c o kOilikuren.cji ki.na i 

stworzono z g!nllntu f.ałrszywą, bo nicz.em nie 
spraiwdz.oną, ani :nie ip<Ybwi«droną teorię, że 
kino odciąga masy od tieałnl i że n.a1lieiy kcm
kure:ncję tę zwa1lcz:a.ć ijiej własną brnrńą, t. j. 
jeszcze więce1 uwagi ~·wTaoał i poświęcać 
środlków na' aikcesor:jia zewnętrzne, na oprawę 
Dać taki·sam pr.zepyoh, ja:ki daj·e ki.ino plus 
żywe słowo, a waJIJka b~dlzie wygrana. 

I zaczęły się lkytaąe. Jeden teatr pod-

, szych, nie runął w prteipaść i nie rozsyipał się 
w gxu:zaeh bankructwa, na k:i'c>rych taiksamo 
dobrze mł'>gły wyrość chwasty jak i pO<Wstać 
nowy teatr z prawdziwe.go zdarzenia - o ta
kiej organizacji gosipodarczej. która od!powia
dałaby g<>s.podarczym waru.nkom, w jakich 
znajduje 1 się społeczeństw<>. 

Jest howiem takim samym pirzesądem tak 
wersja o konkm~cji kina twierdzenie, że 
utrzymanie na należytym poziomie strony 
artystycz.nej teaiiru, nie dopuszcza obniżenia 
kos7)tów strony gospoda·rczej. W teatrze tyl
ko poziom arty&łyoz:ny powinien być stały, 
poziom ko.sztów reailizac}i artystycznej dzia
łalnośd jest ruchomy i zalei:iny od poziomu 
zamożności środowi·sk,a, w którem tea.t.r 
działa. 

"' . . 
Przed wojną w kraja-eh o wysokiej pne

cięfoej zamomośd teat:ry roztaczały .prze„ 
pych, płacooo „gwiazdom" fanitastyczne ga
że, wznoszono dla tea•tru gmachy m·ontJmen
talne i teatr nietyl1ko nie dawał deHcytu, ale 
·przynosił poważ,ne dochody. W krajach ubo
gi.eh wędrowały od miasta do miasta trupy 
.aiktorskie i dawe1iły przedstawienia w szopach 
i prymi.ty.wllliie urządzionych salach. Aktorzy. 
otrizymywali gate o tylie, o ~le w kasie była 
gotówka za bilety. A mimoto poziom arty
.styczny wielu z tych trup nie był stosunko
wo ni:iszy niż poziom artystyczny najbardziej 
luiksu:sQIWo ·prowadzonych te-at.rów w krajach 
ł>ogatyich. Tam akt01" pracował często dla 
zapewn~on}"Ch korzyści matetjalinych, tu dla 
id~i saę poświę-cał. Pirac·0twał na to, aby przy- I 
szle .pokolenie aktorskie pra.cawać mogło ' 
wśród b1ę.s'.ku i ip11zepyichu, aby wzmstowi za- ! 
możnośoi w społeczeństwie tÓWMz.yszył 1 
wzrost zamHowa.nfa db s.:z;tuki. I 

Fała socjalimniu państwowe.go w pierw
szych l1at3.ch odzyskanej niepocłległ1ości prze- I 
cięła ten naitura1ny roziwój teatru i zwiit:h11ę- · 1 

la go na wysotlcim jUJż poziomie. Państwo i · 
komuny 'poczęły fawOlt'yzować te.a.ta' i sztucz.- I 
nie roziwijać go zapomogami i su:bsyd:jami. j 
Arlysty:cznej mony teatru to nie podniosło 
'Do !jej ewoluopa zaJ!er.iina jesł. od innych czyn
naików i własne·roi rządzi się prawami,raczei 
w:pr.owa&ziiło do niej pewien zamęt, sprzyja
jąic kathot.ynizmowi, który :zina:la!zł teraz środ
ki, atby <tłumić iskry prawdziwego tai1entu. 

* ... * 

Czasu niema wfole na namysły i do stra
cen1a. Deficyty teatrów w na.dchodzącym 
sezioniie będą gruibo w:ięksize od teg·orocznych 
feśti nic się nie zmfo10i w g.ospo.diarczej orga
nizacji teaitiru. Sł.aMutki }uż dzi-siaj koniakt 
teaifiru z masą spdeczeńs.twa pęlmi·e osła'lecz 
n:ie. Sziereg teatrów runie przed ko:ńcem se
zonu, Aktorki i aktorzy, którzy ze fiWe• o 
sroz.ytneg10 i kultiuralne·f!o posłannfotwa u
czyniH zawód o ai1n1bk1Jach czysto materj.a:l
nych, chociaiż ~a:spokOljainilu potriz.eb mate:r
j1al:nych nie sł:utŻy i upóid>obnili - się do rorgani
zowanych zawodowo doroZikany i fryziferów, 
ciężko o-dµ.okutują tę fafa,Jną omyik~ i nie
por()lzumie.ni·e. Zabiją potrzieiby kulturalne 
i artystycz.n-e i będą musi.eli ruszyć w tłum, 
aby na nQWJO je bud:ziić . -.- pójdą wspót.z:a.
wodniczyć i wdczyć z nagie-mi łainicerkami, 
a1by na nowo p.odni01Sić pot.łom upod:01bań 

• tłumu, a czynić im to pl"zyjdziie za danno lub 
z1a to„. oo ła>ska. • 

(Z.) 

OSSENDOWSKI 
Na marginesie odczytu w Łodz;i 

Zgodnie z oMicie rozklejonymi po mieście afo;ia.m1 
„zna.ny ba.dacz i podrózni'k, aut~· zachwyca;ją,cych opi
sów podróży", p. Ossendowski, dnia "13 czerwca w sali 
kina „Casino" w Łodzi .wygJosit „jedyny w kralU od
czy·t, illu.strowany przezroczami i pokazami", pod ty
tuiem: ,, W dilungli afł'ykańskiej". 

P. Ossendowski, jako badacz i i,)Qdróimidt, jest isto' 
tnie znany z dość drażliwych dla siebie zarzutów ze 
!łłrony podrótni·ka. szwedzikiego, Svena. Heddina, o wiele 
mniej znainego„. w Polsce; równiet zna.ny jest p. Os
sendowski z „zachwyca.ją,cego opisu" pe-wnej ryby sy
bery.iskiej, watą,cej 3300 funtów = 82,ó pudów = 1350 
klg. (patrz: „W ludllkitl'j i leśnej kniei"). 

Co zaa do samego odczytu „jedynego w kraju", to 
za.wiódł on zaipewne tak Kurat-Or)um Szkolne, które (je
śli wierzyć „natlesłanemu" do prasy; lódzikiej) gotowało 
p. Ossendowskiemu „uroozyste pr:i:mie", ja.k też i 
szersze warstwy ipu·bliezno:loi, licznie zgromadzonej w 
Casinie. · 

. ku:pywał d'rugiemu głoŚlnych i po;puliarny<ch 
artystów, maga~ując ich na.jo~śdei bez
użytecznie, clio QP.e:re:ttki am.gaż01Wan~ Spiewa
ków 0ipeiriowych, zagranicę j-eżdżon~ po wzo
ry dekoncji, kapitały trwoniono na ko tjumy 
do jednej sztu'ki i graioo tyłko takie r.zeczy, 
Móre dawały połe do rozwinięcia najwięk
sze.go przepyohu. 

Kryzys, krtóry zamyka obecnie z jednej 1 

'

strony okres sotjalizmu państwowego we 
w:szystlkich dziedzinach a. z drugiej ro1.1poczy
na nfYWy okres odrodronei inicjatywy pry-
i:vaiilnei, przywyikłej przes·tr·zegać żelaznych 
praw ewolucji i opierać się na realnych i 
przypuswzaln.ych p-oWzebach i zdoli!lośiciach 
naiiszerszych mas, 7)C1JŚitaij1e teałr w najfutal
niejszej sytu.acji. Tu już priosta redukcja nie 
wystairC'zy do odzyskania samo<lzieliności. 
Tu przyj.d~ie burzyć i amputować, gdyż wą
tpliwem jest, ruby państwo i miasta mogły 
podtrzymać teatr na ohecnych wyżyn.ach je
go go·SJpodarozei ~ga!llli.zacji,. dopóki nie do
roiś:n.:ie do n.kh pintom zamożności mas. Zre
sztą niewia<lorno, czy takie podtrzymyiwanie 
nie byłoby rac·:ziej sz:koclliiwem ni•ż poźytecz
nem dla iinteresilt kulbuirailnego w społeczeń-

Mimo, że w afis:i:ach i w „nadeslainem" przed na,„ 
zwisk.iem prelegenta umieszczone były tytuly, „prof. 
dr,", odczyt miał cha.ra.kter bynajmniej nie naukowy, 
lecz typowo dyletancld w treści i rażąco niedbaly w 
opra.eO'Wani:u. 

P1rzepaiść między maisą społeczeństwa a 
teaik'em 1pogłęhiaba saę i rCJ1Z.nerzała w miarę, 
jaik foat·r kirocz.ył 1J>O tej drodze. · Na wiidlowM 
oprócz je":Lniosteik, naijlbar.dlziej uprzywilejowa
nych matw}a:lnie poja-wiali się od czasu do 
czasu jeszcze nieliczn! ty.lko gapie, .vwłaszcza 
gdy mogli dostać się tam na gapę. 

śd jedynei; nieuchwy;tny i ciemny jaik woda 
minie nas świat, i my go miiniemy'ł. Więc, . 
wędrując po Ital4i, nie piisze lwa.iszikiewicz., 
że „Michał Anioł był dobrym malaTzem", 
a_.Ie„. pisze o piesku naczelniiika stacji w Co-
negliaioo. , 

Ta n.onSJzaliancjia - w stylu francuskim· 
utrzymana - nie jest rzieczą przypa.idku, ·ani 
kaprysu, ale raczej wynikiem progTa:mowego 
stosunku poety do zjawisk życiowych. Zaj
muje go sziezegół, bo }·est on „soczewką kcm
centrującą liinie na•szych przeżyć". Jeże-Li w 
"stylu" Iwa.szikiewicza szukać będziemy jego 
fil.ozofj:i, to znajodz~emy ją wł1aśnie w rozwa
żamiu tych „szczegółów''. Na dniłe jej zn.ajdu
~e się me1lia:nicholiia, która była zaiwsze nieod
stępną towarzyszką IwasZJlci-ewiicza. Odzywa 
się ona w misternie tworz·onej sonacie p. t. 
„Niebo", skarży się głęboko w za:kończeniu 
1 ,Śniegu"; n·abiera spetj.a.ilnego wyraz1u w im
prO!Wizacji p. t. „Wiiosna w Paa-yżu", gdzie, 
po wsipa.iniałej „fudze" i „r-Oi~pędlzie sł-ów", 
naistę11uje z.aidJuma: „Pocói to wszysiik·o? Te 
ł>oga.ctwa, sziucZIIllie tocroine :kami1eme, mą
drze piętrzone kolumny, budowane gmachy, 
kombinowane fonfaimy; pooóż te miliardy 
ksiCl}Żek mą:d:rych, pięknych i porywa,ją,cych, 
wiek.ldich ks-ią~ek; pocóż ten wiiafr wio.sen
ny, i owo baJia.:n,s·owanie drzew, i weisołość I 
biegających dzieci; pocw miłiość róż;owa, co 
jak ptaik uskrzydla moją wiosnę, pocóż moc 
czaroozfojiska n:i.izania słów - gdy wszystko 
to ni1e zdoła zgłuszyć na uliicy, w . mieści'e, 
w śiwiecie całym, w sercu mem wreszcie -
straszliwego śpiewu ociemniałego nędza
rza?" 

„ćwkzenia" Iwaszkiewicza udoisik·ona.1i:ły 
jego formę, ZJbyit da'Wniei po;woln.ą hezł.adowi 
marzeń. Je.ś"l.cze tia forma me doszła ·do cu
downej przejrzystości wwrów fran·cuskich. 
Ale przejnysfość przyjdzie sama, gdy się 
mc-cniej skrystalivuje t1?mat, t. j. ro:Dfalowana 
dusza poety. 

Jan !.<lrentowkz, 

stwie. · 
Obecny stan równa się brakowi teafru. 

Siły artystycz.ne mala:zły i z.naj.diują schronie
nie w pustych, utrzymywanych przez mriasto 
teatraich i nie pójdą do społeczeństwa szukać 
za,rob.ku, w zamian za zaspokojenie drzemią
cych, lub budzących się potirzeb kultura.ilnych 
Zaiczęły już i zacz114 ooraz licznie~ gra:sować 
tam wśród mas elementy, które zamiast kul
tury szerzą zgniliznę„. przeważnie za darmo 
w kna~·pach, kawiarniach i mnyich puhHcz
nych l()lkalach. Rychło karczi:pax.z wiiei1stki w 
dni świątecz.n.e a małomiasteczkowy szyn1ka.irz 
w dn.i jarmarczne urząd:ii występy nagii.oh 
tanceirdc i recytatorów pomografji bezrpł·ail
nie na dokfadikę do wódki i przekąski, a 
chłiop pol>Slu, prz.ypominaj-ący sobie ja'k przez 
mgłę występy wędrownych teatrów, oglądać 
będzie i słuchać talk, jaJk ogląda j'll1Ż i slucha 
Hum wielikomiejosiki. 

* * * 
Teaitr w u:bo1giem, 7Jb1ieidizonem, nęka.nem 

1
1· 

bn1Jkiem niai1p:rymitywniej1S'Zych pCYb11zeb ma
terjalnych, sipoł•eczeńsitwie polski-em, musi 
n:iezwłoc.znie wyz:być się wie.ltkoipańiskkh, I 
1Ulkisuisowych nawyczek i na'I'owów. Al:bo
witem jeśH bilet teafralny dłużej jeis0C.ze bę
dzie zibytki·em dla prrecię·tnej w społecz.-eń-

.P, Ossendaw::iki w odc?Jycie swym dotykał kole:j
no: niebe.zipiecz.eństw W)'IPrawy, wy11lą.du dżungli, sto
sunku · tułJylc&w do slońca. i ziemi, ludożerstwa, ;i;do
byczy, wyprawy w pos1ooi filmu i fvtografji, polowania 
i wpływu bialeij rasy. 

Jednakże, wobec niewłaściwej kolejności w plarue, 
odc.zyt sprawiał wrażenie luźnego zlepka, nadaj~ego 

się oonajiwyże:j na. gawędę towa1'zyską, nie zaś na pu
bliczny odozyt profesorski 

Z treści odczytu dQwiedZiieliśmy się między: inne
rrti: że konsulowie amgielscy i francuscy podc·zas mz
mowy z członkami W)'lprawy uprzejmie strząsali z nich 
skoripiony i ta.rantule; że inżynierowi G. termity: pn:ez 
noc zjadly spodnie; że v pojedynku białego czarownika 
z ozarnym zwycięży! biały, a. to przez cud wyjęcia 
sobie z u.st szczęki (oczywiście sztucznej), którego to 
cudu nie mógł za nim powtórzyć czarny i t. p, dykte
ryjki wesol:e, a nawet całkiem mozliwe, dOfPóki nie 
stwierdzono' ich niemożliwości. Zres7i!ą,, mniejsza. o 
nie ... 

Naitom.iast o samej dżungli afrykańs;kiej, o sposo
bach lokomocji pr.zez ni<i, o tyciu jej ludów. i t. p, -
nie dowiedzieliśmy się prawie niczego: może dlatego 
zresztą, że w ciągu !-O minut prelegent nie zdążyl: się 
streścić w swym naogól cokolwiek kwiecistym odczycie. 
Pozostale 20 minut wypełniła ,,.ilus\racja przezrocza
mi"; zaś "pokazy", złożone w ką.łach pomQstu sceny, 
pOJprostu nie byly wcale pokazane. 

Z ;po"lszczyzny p. Ossendowskiego notujemy parę 

rusycyzmów: „zatem" (w znaczeni'll: następnie), „po
stępuje potlainie", „za caly czas" (= przez); oraz ger
manizm : „ofiara !Pozostaje leżeć". A wszakże tylul 
profesora z<>bow1ą,zuje" Noblesse oblige! 

Nie, należy d'2:1iwić się, że p, Ossendowsk1 znajduje 
chętnych wydawców na swe ~acze:j cieka.we nit ' nauko
we elaboraty ksi<iżkowe: dla. k>sięgarza jest to imprez:i. 
dochodowa. i .nlc więcej; żałować jednak należy, il: 
Komi·tet WY'S"ławy Przyrodniazej, ;i;łożooy · milośni
ków nauki, brał jakikolwiek udział w podobnie lichej 
i zawodn!Ji imprezie, jruk11. był niedriełny odczyt .pa.na 
Ossendowskiego. A. N. 

HM 
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Listr do „ Prawdy „ 

Waluta zast~pcza 
Aiea. ja.eta. est. PotoozyłY. ~ ~adki i jale sto. 

~ki się ulożyły - złudzeniem byłoby ~ć, że spo
łeczeńs ~.o w swei ~ęlrszości Die aprobuje ~tu 
owych 1;zmag!Lń odmiemrycli kierunk6w poli~ych q 
wtadzę. Ałe nie <llZID&CZa ten rezlłltat zwyoięsbw& tej 
lub ithnej orjenCacji polrlyCl2ll'.le;. nie aznacza. w ncze
gólności klęski haseł narodawydi. że społeczeństwo w. 
swej w.iększości stanęlo IPO stranie 1Przedsta.w.icielli d;ii
sje.jssego porządku spoleamego. to jest wynmem prze
kcomia. :ie ita:k, jak .byli) i jak jesi, jest tle, ie do ka
ta&trofy prowadzi walka ;pod hasłem wyl!Jcmie parlc}i 
poiDtyezmej, że w mteresi:e bybl Pailstwa letr wałka 
wprawdzó.e, ale ne. tpOiu pr.ześoigania się w dllżności do 
ugmniowalllia i ~a.Ma. d®robyotll obywa-teli. że 

nasz byt gospodal'cą a może i wołno4~ l>Olityc=a. za
leżne 54 od na.prltWYi stosunMw gospoda.rcczych i fi
n~ch Państwa. 

A jeże& itaic jest, to o~ sobie upm~ to 
w~ co jest przyczf'll4 zla. nie !Ila.leży za.pomnioo, 
że ~ 11 ll3!I jeszcze pmes:rlo Ś00,000 bezrobotnych, te 
głód i nędza to najrnebeJlPieezniejszy agita.toc bolsze
w~cti - ~zima.: groźne memento - i że Sił Il 

nas stCliS'UDt!i. przez prakfy'kę, 'J'hrew ustawowym prze
pisem WJPmwdzie uświęcone, nHi licujące jeilnak 1 

pr&W«~dnośei4 w Państwie, jak to, że da.chu nad glową, 
uzyskać nie moilna. bez ~atJ odstępnego i t. p. Na
leży; przegl~itć mowy naszych byłych ministrów 
sklll:OO. od J~iego jp()CZą,wszy, który glosil pod
memenre oszczędności i walkę z dewaluacją, przez 
w~enie ;papierów w polewie na zfote fca.ni>i, by 
pr$ć do l(>fzekoll81Ilia, że hasła: o~ść. puca. 
n'Ywn<>W3'3. bi!lansu, r&wnowaga budżetu są, środkami do 
utrwalenia dobrobytu, jeżeli taiki pa.nuje, są, jednak, rów
nie jak ha.Slo:. „salus reitpll.l.ł>lica.e" bez dobrOlby<tu obywa. 
teli, hruilami tylko teoretycznemi, jak dlugo dohroby'bu 
obywateli nie ma., c::y!l.i nie wystarczą. sa.me prze% ~ię, 

by obudzić §ipiącą. produkcję, by; kominy fabryk . znów 
się dymily, by tysięcy robotniików i urzędniików nie wy
lUICMlO na bruk i t. IP· 

.Tu nasuwa się kwestja na.desr pieką.ca.: budowy do
mów roiesz:ka:lnych, piekąca zwlaszcrza. ze względu na 
postąpiony już sezon budowlany. Nietylko bezrobocie, 
a i niebezpieczeństwo, że da.eh, k,tóry posia.damy, za
wali nam się nad głowami - groźba. zawalania się do
mów nie poddawanych repa.racji - :p11Winno skłonić 

miarodajne czynniki, by wszczęcia aikcja. budowlooej 
nie odwlekać do przyszłego sezonu. 

Oczywiście, że akcja sa.na.qji go.s,podaratwa, która 
oLejmie nietylko a.keję budowlainą., wymaga pieniędzy, 
pieniędzy i jeszcze raiz !Pieniędzy. Jeieli pożyczki za
g,·anicznej nie da się uzyskać pod warunkaimi nie n&

;usza.jqcymi naszej samodzielności państwowej i gospo
clarc.zej, nie pozostaje nic innego, jak pożyczka wewnę
trzna. Ogólne jest przekona.nie, że na.sze życie g.ospo
cl:i.reze wymaga obfitego zasilenia w środki pieniężne, 

ogólne jest na.rzeka.nie, że nie cale 400 miljonów zło

t rch obiegu jpieniężnego, czyli 13 zł. na głowę, jest su
mą. nikłą. dla po<litrzyma.nia życia gospodarczego Pań

stwa o 30 miliona.eh lutlnoci. A przeciw wyplywa;ą.
cej z tego stanu rzeczy z logiczną. konsekwencją. ewen
tualności powiększenia tego obiegu pieniężnego podno
s i się zarzuty inflacji. Powstaje kwestia. co jest 7.gub-
1.iejszem w skutkach? Czy niebezpieczeństwo ,,infla.
cji", przewidywane tylko, czy oc.zywis1.e i realne nie
stety zamieranie życia pr.zemysłowego, handlowego, 
ro1,nic.zego a nawet kulturalnego, dla braku ta.kiej ilo
ści kaipitalu obrotowego, jak;i jest koniecznie potr.zebny 
clla. podtrzymania te.go życia. Zgubnym skutkom infla
cji, t. j. dewaluacji i drożyźnie., które zresz.tą przeży

wamy mimo ograniczonego obiegu pieniędzy, przeciw
dziaiać będzie zabez;;pieczenie pieniądza, emifować się 

mającego, na majątku narod<YWym i tegoż mają.tlru so
lidność, dochodowość i bezsprzeczna tendencja do roz
woju i rozkwitu, o ile dla takiego rozkwitu stwol'zy 
się odpowiednie warunki gospodarcze. 

Lekkiem sel'Cero ofiarowujemy różnym obcokrajow 
com części naszego majątku na.~dowego, który dla. 
nich jest pożądanym przedmiotem dla. zabezpieczenia. 
S"Jych wierzytelności z ewentualnej pożyczki. Sami 
zaś nie możemy zdooyć się na zaufanie do wa.roości 
·.~ ll.3Zego majątku na.rodowego, by przY']ą,ć, że tenże sta
nowić będzie dostateczny podkład dla waluty, która. 
w!aAnie ze względu na. swe ufundowanie nie spowoduje 
wahań dewalua.cyj.nych. Jeżeli jedynem przeznacze
niem tej waluty, zresztą przejściowej, będzie slużyć 
celom produkcji, nie wolno mieć wą,tpliwości, iż po
życzka wewnętrzna udzielona produkcji przez obywa
teli w formie obciążenia ich mają,tku lub części tegoż, 

potrafi sprowadzić nie w mniejszym stopniu uporząd
kowania. stosunków gos,podarozych, jakie spowodo
wała w N,iemczech „marka rentowa." jako waluta przej
ściowa i że choć ex post oczyści z chwastów teren dla. 
stalości „ wa.lu ty złotowej". 

Na cele budżetowe, konsumcyjne niechby slużyly 
inne źródla np. wprowadzenie należytości stem.plo
wych za czynności sądowe w b. dzielnicy pruskiej w 
miejsce obecnie ex post uiszczanych kosztów sądowych, 
za.legaj~ych następnie w :elkach tysięcy złotych w 
w.ieLkiaj ilości sądów, UiJaństwowienia zakla<lów ubez
pieczeniowych i t. p. 

Grudziądz, du. 7 czerwca 1926 r. 

Dr. Edmund Bernecki 
Dyrektor Sądu Okręgowego. 

CYWILIZACJA A KUL TURA 
Szyllera. Temtr Wielki wystawił w sobotę najn<1WBZą 

~erę Szymanowskiego „Król Roger". Z teatrów ope
retkowych pozostai obecnie tylko jeden ,,Wodewi1I" 
Szczawi11skiego, ponieważ inne urządza.ją lotne impre
zy na prowincji. Tea.tr „Wodewii" zaangażował ostat
nio p. Messal - która g.rać będzie w na.jbiiższych 

dniach „Cnotliwą, Zuza.nnę''. 

1'aKa o eywlilizacji jest jedn4 z najmłodszych, 
choć sama cyiwłlizaeja może sobie śmialo liczyć n&d 
pięć tysięcy lat. Nasza. nauka jest uwieńcz.en.iem hi
stu.ji i fłlo.zoiji, bo nalety do tych dwóch dzialów 
i jest ich wypadkową,. Nauka. historji dziś ma trzy 
S'lopnie• 1) monograficzny, który zajmuje siQ z.aga.d
nieniami szczegółowemi co do miejsca, oza:iu, osób, 
.zdameń, 2) pragma.tyOZ'lly, który doszukuje się zwilłZ

b& w wiQkszych calościach i 3) historjozofi.czny, który 
bada stosunki międzynarodowe i ustroje zespołów na
rodowych. 

Ponieważ hist.orjo.zofja. czyli nauka o cywilizacji 
jest młoda, jeszcze często miesz.a. się jlł z kuLrurą.. Nie
dawno ,,R~z,pospoliita" przestawiła te pojęcia, nau
czaj~, że lrultura obejmuje dorobek duchowy, a c)'!Wi
lizacja ma.terjalny. Mann, najwybitniejsizy publicysta 
niemiecki, w paryskim odczycie :pokojowym rozróżnial 
tet cY,W'ilizatję f:a.ncusq jako oołwersaln11, od niemiec
kie; kultury, jailro dorobku narodowego. 

Samo językowe przetłumaczenie slów wskazuje, co 
oaieży r.ozumieć ;pnzez kulturę, a co przez cywilizację. 
Kultura. słowo łacińskie, znaczy dosłownie U!Prawa i 
llłC'Zyło siQ z agci, = l ). upi:awą. rdli. Dalej można. mó
wić o uprawie ogrodu, miesz.ka.n.ia, miasta, kraju. W 
caJości kultura. to będzie 111prawa wszechstronna, po
<:Z:l'WSZY od roli, a skończywszy na cha.raklterze -
wejdzie do tes<> dorobku naudta, liiteratura. sztuka.. Cy
wilizacja zaś od lacińskieg<> civis = obywatel, zna.ozy 
oobywa.telnienie., t. j. wychowa.nie na obywa-tela.. Gdy 
się państwo rzymskie roz:padlo, Kościół rozniósł nauk:i 
i sztuki po Europie i utworzył nowy wyżs-iy zw.ilµek 
międz-r na.rodami i choć slowo oividisat.io tym :nowym 
stosunkom nie7Jllpełnie odpaw'.adało, jedna :ooetalo i 
oznacza 11>rzygotQWanie cal'.ych narodów do współżycia 
w pewien określooy sposób. 

Ponieważ i orgll/Qiizm ludzki i nacód ja.ko wyższa 

jednostka. wciąż się całkuje ii co wyćw.icq ręce, ło 

odbija. się na. kszta.lcie czaszki., dla.tego i kultura z cy
wmzacją, ma.ją ścislą zależność i ni~ae we w~ych 
dziedzinach tak się pczeplaia1', że trudno je rozró:żmić 

i ·te same obja.wy można. raz inrażać .za iku~ ,a 
drugi za cywMa.cyjoe, ale <kiś ju:t twor:tą, się .z nich 
dwie odrębne nauki, jedna o cz:namieni• upraiwy, a. d!'ll
ga. uobywatelenia. 

Polska szkoła. w gi.mnazjum tłasyCf.lllem "ll'pfOWa.

~iła nowy przedmiot, na.zw&IJ!f iK1Ultur!ł- Na:ra.Zle ilest 
to ku)tura. lclasycma. Ale już mamy podręcznik do · 
kultury Polski w historycrmym przebiegu. Kttłtma 

szlachecl!:a w pala.cach ·i dworach, miastach i urzą,;lze
niach jest wysoka. kultura ludow.a dziś dopie.ro &ię a
świadamia. .j pOCllUWa do swej &odnotci. Z ludowTch 
pierwiastków mieliśmy romantyzm d Cb<JPjna, mie
liśmy język w Erzytllikach. ~. Roztoce, mie{ 
liśmy obrazy Tetmajera. i W:itkliewfoza - i bęQr;iemy 

mieli calą. przebogatlł D<JWlł .kulturę wl8SD4, ~ 
!izm kultura.lny powoli, a.ie skutecmie zrobi swoje. 

Nowa kultura mus-i też !Wpłynąć na odn.owiienie cv
wiliaa.cji. Kultura zaozyna 11 na.s opi:óez regjona.Jizmu 
upra.w.iać wymianę słowiańsdtą.; mamy ją w piśmien
niatwie, teatrze, ma.Jarstwie; zwolna pnejdzie w inne 
dz;iedziny, uwszechslronni się i wyróżni nasz cal'.y 
szcze.p slowiański od kultur są.siednich. Za kulturą pój
dzie cywilizacja, która dotą.d nas rozdziela., bo Rosja
nie mieli typ turański, Czesi różne, a przeważnie bi
zantyński, Pola.cy ' lacinski z pewnemi odcieniami na 
zachodzie prusko~bizantyńskim, na wschodzie rosyjsko
turańskim. 

Musimy sobie jasno zdać spra.wę z tego, że straci
liśmy jednolitość typu cywilizacyjnego. Na.ogól na.sza 
cywilizacja. jest łacińska., zachodnia, ale już ogromny 
wpływ wywarli na. nas Prusacy ze swym typem bizan
tyńskim i Rosjanie z turańskim, a również i Żydzi, tak 
bezpośrednio, jak przez socjalistów z.wolna, a.Ie bezu
stannie narzucają, nam swój wla.sny typ. Polska dziś 

to nie ..OOgaczka. cywilizacyjna, któraby miała jednolity 

- . 
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Ogłoszenie. 

Magistrat m. Łodzi poszukuje lokalu, 
składającego się z kilku sal o og6lnej powie
rzchni od 3500 mt.r.2 do 5000 mt.r.2 na urzą
dzenie Wystawy Gospodarczo - Spożywczej 

w czasokresie od 17 października oo 7 li
stopada r. b. 

Pożądanem jest, aby powyższy lokal znaj
dował się przy linji tramwajowej, 

Termin składania ofert do dnia 1.VII. 
1926 r. w Wydziale Gospoda,rc-Lym Magi
stratu m. ł.odzi (Plac Wolności 14), 

wybitny typ, ale nędzarka okryta strzępami lacińsłie
mi, bioza.ntyńskliemi, turańskiem:i i żydowskiemi -
idziemy do golizny pierwotnej hordy, jeżeli coś się 

nie stanie i nas nie porwie do rodzimej twórczości... 

Z. Wasilewski napisał piękn!l ksiąi<kę: „Życie i ka
ta.strofy cywiJJiza.cji narodowej", która we wielu punk
tach przedstawia inny poglą.d, niż my tu sobie rozwi
ja.my, ale poza. przezacną. tendencją. pa.trjotyczną. nie 
ma fundamentu naukowego. Z. :W a.silewski, o ile go 
z.nam, jeet literatem, a na h.i&torjozofa trzeba. być hi
story·kiem, filozofem i biologiem. W a.s.iiewsk.i często 

pisze w swej „Myśli nuodowej" na tematy, potrącaj:\Ce 
o cywilieację 1 wypowiada się za. utrzymaniem u nas 
typu łacińskiego, a. między wiersza.mi czytam (nie u
pieram si~, że nieomymie) wstręt do nowej cywilizacji, 
która.by hie zrywając ze Zacllodem. szuka.la nowej 
własnej drogi na. Wschód. Dia Z. Wasilewskiego rdzen
nym typem Polaka. jest Poznaniak - ja choć nie je
stem ani biistoryk.iem, a.ni hi-Ologiem, a filozofem, za
ledwie odrobinę, ośmielam się tw.ierdrz.ić, żeśmy tw 
r.odzimy zagubiłi i dopiero musimy go w sobie wycho
wać. Mnie skłonności i przeżycia. raczej zwraca.ją ku 
lewicy, bo spodziewam si~, że sta.mtą.d wyjdziie ów ge
niusz na.rodowy, kU>ry nas zmóc.i ku Jerozolimie, ku 
Wschodowi. ku federacji słowiańskiej. 

p. Zyg. Wasilewski, daruje mi. że c.z.ujitc dlań go
rq<i~ wdzi~ za ws,pomnia.n!ł ksią.żkę, jedna.k idę 

za Konecznym, Majewskim, Gariickim. Cywilizacja 
11 nas musi nabrać Wliększego rozgłosu i musi stać się 

pr.zedmiotem nauki szkolnej w najwyższych klasa.eh, 
ja.ko uzupelnienie propedeutytki filozofioznej, na którą. 

wtedy musi &ię przeznaczyć zamia.st 3 cale ł godrz. ty
godniowo. 

Majewski 1Przepię!rnie dowodzi, że cywilizacja. za.j
mll'je poważne miejsce w psychologji, a jeżeli wycho
wa'lllie obl!Wa.telskie nie ma skończyć jeno na uświado
mieniu. mów tu musi znaleźć uw,zględnłenie wyrobie
nie cnót cy,w.ilizacyjnycb. na co trzeba taik.że czasu. 
I et)'Ka dziś, kiedy Liga narodów tyle nam sprawia.. kio
poł.u. nie może pominąć zagadnienia nowej cywili'zacji, 
abf, do ni.ej jednostki i nacody wychować. Kościół, ja
ko Jnetyiluoja. ;i na.]większa organizacja, jeżeliby pojmo
wał nowocześnie swe obmvią.rlci wychowa.wcze, jak 
Wio domaga. się Foerster, musi szczegółowo za.ją.ć się 

cywitizacill· , . „i~ 

' . ·'·' lanL .:teg. 
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Z teatrclw warszawskich 

Sezon ogórito'IVf, .który wla.ścLwie już się ror.;poc.ząl 

nie odbija się zupeln.ie na frekwencji w teatra.eh. 
~e - ciule de321Cze i niepogody oraz zamknię
cie .k.ino...teatrów, skłoniły publiczność do pilnego od
wiedzania teatrów i tea.t.r.zyków stolecz.n~h. 

Ażeby, nuri4Uł jak najściśle)Sizy kontakt z pu
bliczn00cią. i da.ć jej lekq i wesolą. „sir.rwę duchową," 

wybrali kiierownicy przybytków Melpomeny, z malemi 
wyją.tka.mi, utwory sceniczne żywe i pelne humoru. 
Prym wJodą, ja.k zawsze tea.Łry, pozostające pod dyrek
cją, p. Szyfmana. Teatr Polski bowitl\U gra. l)r.zeipyszną, 
komeciję amerykańską. ,,Dzień bez kłamstwa." w zna.ko
mitej interpretacji p. Maszyńskiego, .Mazarekówny i 
Samborskiego, Tea.tr Mały za.ś a.rcywesolą. komedię De 
Flersa i de Caillaveta ,,Osiolkowi w żłoby dano" w 
k.tórej odmaczają. się wybitnll grą Modzelewska. i Ma
licka oraz Węgierko. Z teatrów miej&kich gra. Letni 
wesolą. sa.tyrę - komedję Sardou „Rozwiedźmy się" z 
znakomitą. Ówiklińską.. Teatry Narodowy i im. Bo-

Teatrzyki pełne. „Perskie Oko" wystąpilo ze 
świetnym programem. Rewia. ,,Uwaga... jedziemy" 
aczikolwiek nie przedstawia większej wartości literac
kiej jest pełna humoru i ściąga codziennie !:lumy pu
hliczności. Zegpół teatru „Perskie Oko" roZjp()czął po
zatem jeszoze drugit imprezę w Teatrze Niewiaxow&kiej. 

.„ • • 

Na Dyrek.tora Tea.t.ru Narodowego powołany zo
stał (na !J)rzyszly sezon) p. Jan Lorentowi02, wybitny 
literat, krytyk, a przedewszystkiem znakomity xnawc:i 
teatru. Poważna wiedza. znajomość a."<l!ninistracj1 te
atra.lnaj i dlugoleLn.ie doświadcri:enie p. dyrektora Lo
rentowicza zapewnią Teatrowi Narodowemu bezwzglę

dne powodzenie postawią. go na wysokim por.iomic 
artyslycznym. 

• • • 
W kolach teailra.lnych krążą dwie wersje o cen:ich 

miejsc w przyszłym sezonie. Według jednej z nich 
mają. teatry miejs'kie - podnieść ceny miejsc o 25 p;ro

cen.t i .zrównać się pod tym względem z teatra.mi dyr. 
Szy:fun:i.na, dmg; .z nich zapowiada . zniżkę cen we 
wszystkich teait.rach, natomiast zna~ne (słuszne IPOZa
tem) ograniczeI\ie biletów be2iJła.inych. 

A. w. 
~sławskiego zaś utwory poważne; :Pierwszy wysta.wil 
w piątek ,,Burz~" z 111l'aczem, drugi zaś da.je nieśmier
telny poemat Zygmunta Krasińskiego „Nie-boska k<ime
dja." w genjan.nej nowoczesnej fu:Jscenizacji dyreldora 

w 
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Prawdziwie nowoczesne 
pismo literackie 

„&azetn LUncki · 
••••1111111111e„11m111•w1111•••-

ukazuje się 1-go i :15-go laddego 
miesiąca. 

;,Gazeta Literacka„ 
jest redagowana, jak oziennik. 

Kaź.dy numer, ob~tokl około ZS00 włerszJ 
zawiera: programowy artyJulł wstt;p~ orty· 
kuły Ideologiczne I krytyczne. lnteresuf2'ce 
feljetony oraz obszerną i bMWn!l kr.onlkę 
rejestrujf\Cll najświeższe wydarzenia .z dzle· 
dzlny literatury, plastyki, .życia teatrałnego, 

filmowego I t. d. 

Cena 30 groszy • . 
Żądajcie numerów okazowych. 

Prenumerata kwart. 1,80 zł., półroczna 3;60 zł„ 
roczna 6 zł. Konto P. Y. O. Kraków 406,000. 

f\DRES REDf\KCJJ I f\DMll'lJSTRf\CJI: 
Kraków, ul. Zybliklewicza sn. 

Obwieszczenie. l 
• ~ 

Magistrat m. Lodzi niniejszem podaje do publicznej wiadomości, że Min. Spraw Wewnętrz
nych reskryptem z dnia 31/Y-26 - Nr. S. F. 3875/26 zatwierdziło normy stawek procentowych 
miejskiego podatku od lokali za rok 1926, uchwalonych na posiedzeniu Rady Miejskiej w dn. 17/Xll-
1925 r., jak następuje; 

a) 10/0 komornego wzg!. wartoici czynszowej z miesillca czerwca 1914 r., o ile wynosiła 
ponad rb. 150.- do ~b. 300.- rocznie; 

b) '2!'/o komornego wzgl. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r., o ile wynosiła 
ponad rb. 300 -, a nie przekraczała rb. 800.- rocznie; 

c) 30/o komornego wzg\. wartości czynszowej z miesiąca czerwca 1914 r., o ile wynosiła 
ponad rb. 800.-, a nie priekraczała rb. 1200.- rocznie; 

d) 5-0/o komornego wzg!. wartości czynszowej z mlesi11ca czerwca 1914 r., o ile wynosiła 
ponad rb. 1200.- rocznie; 

Podając powyżsie do wiadomości, Magistrat m. Lodzi nadmienia, :te stosownie do wspo
mnianej uchwały Rady Miejskiej oraz w myśl powołanego wyżej reskryptu Min. Spr. Wewn. zwol
nieniu od miejskiego podatku od lokali za rok 1926 - póza zwolnieniami, wyszczególnione.mi 
w art. 23 ust. z dn. 17/XII-21 (Dz. U. R. P. Nr. 2, poz. 6 z r. 1922) i art. 7 ust. z dn. 11.8.23 roku 
o tymczasowem uregulowaniu finansów komunalnych (Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747) podlegają również: 

a) !okala, których komorne wzgl. wartość czynszowa z miesiąca czerwca 1914 r. nie prze
kraczała rb. 150.-; 

b) lokale, iajęte na pomlesiczenle szkół I zakładów naukowych, utrzymywanych priez 
osoby prawne i fizyczne; 

c) lokale, zajmowane przez kooperatywy, iwiązki iawodowe i zrzeszenia kulturalno-oświa
towe i społecme oraz przez stronnictwa polttyczne, stojące na gruncie państwowości 
polskiej; 

d) lokale, niezamieszkiwane lub nieużytkowane na cele przemysłowe, handlowe i t, p. 

Lódź, dnia 17 czerwca 1926 r. Łódź, dnia 18 cierwca 1926 roku. Magistrat m. Łodzi. 

~~~~~n1 1, ___ ~_n_•_~_~_z,•cy•W•y•~•~•u•h•~•ft•n•e•~•:------~-•P•~•z•y•d•e•~•=~--as-~~ (-) KULAMOWICZ. (-) M. CYNARSKI. . ~ 

- Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- , Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 I Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi-
li się na 4 szpalty. milimetr wysokości w jednej szpalcie. limetr wysokości w iednei szpalcie. 

Drobne 10 groszy za wyraz. 

Redaktor wydawca: Pawel Zielina. Odbito w Drukarni Państwowej, Piotrkowska 85 




